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W  skn pozy nie serbskiej toczy ię dyskusja 
nad postawieniem całonkó* bj >go ministerstwa 
Awakumowicsa w stan oskarżenia. Wczorajsze 
telegramy streściły P® krótce obroną iskarżo- 
nyob miniBtróir. Jest ich siedmiu. Wszysoy bro
nili Bią osobie , jedni z pamięci, drudzy, czy
tając z przygotowanych aktów. Na razie rzecz 
wygląda wcale poważnie i jak gdyby istotnie się 
sauosiło na sasądsenie ex-ministrów^ Z ar suty, 
podniesione przeciw członkom ostatniego gabi
netu liberalnego, eą niezawodnie ciężkie i do
niosłe. W  akoie oskarżenia czytamy między in- 
nemi: „Jowan Awakumowioi i jego towarzysze, 
objąwszy po dymisji gabinetu I stosa ster wła
dzy, stali się solidarnie odpowiedzialnymi za 
wszelkie naruszenia konetytucji i praw, przy 
pomocy który oh przez przeciąg czasu dziewięcio
miesięczny wszystkie prawa konstytucyjne oby
wateli serbskich zakwestjonowane zostały. Bez 
wsględu na ustawę o odpowiedzialności ministerjal- 
nej z 1891 roku, Jowan Awakumowica i towa
rzysze jego umyślnie i systematycznie nogam 
deptali konstytucję i ustawy kraju. Oskara ly 
członków gabinetu Awakumowicsa przed eku 
pczyną i wobec całego święta o niezliczone na 
ra konstytucji i ustaw, których się dopu
śoili, a i których następujące dość będzie przy
toczyć: 1. Odroczenie skupczyny, która 1. listo
pada powinna się była zebrać, celem Bkomple- 
townnia rejencji na drodze legelnej. 3. Gabinet 
Awakumowicsa ni i zarządził wyborów w termi
nach przepisanych. 8. Gabinet Awakumowicsa 
przedłużył samowolnie do końca czerwca 1893 
roku traktat handlowy z Austro-Węgrami, po
mimo że dosyć miał czasu do zwołania sku- 
pozyny i załatwienia tej sprawy na drodze kon
stytucyjnej. 4. Usunął przemócą legrlną repre
zentację gminną tak w Belgradzie, jak i w wielu 
innych miastach kraju i nie szanował wydanych 
w tej kwestji decyzyj rady stanu. 5. Nie wygo
tował we właśeiwym czasie kart wyborczych, od
mówił ich wyborcom i nie dopuścił przemocą 
prezesów wyborczych do spełnienia ich fankcyj. 
8. Minister wojny zabronił rzemieślnikom i robo
tnikom, zajętym w warztatach wojskowych, wzię
cia udziału w wyborach. 7. Odezwa ministra 
spraw wewnętrznych zabroniła wszelkich drogą 
tel« radliną ogłoszeń o rezultacie wyborów, by 
tym -r -* ł )n"* ematiiwń Hałazowania tychże ra- 
■ultatów. 8. Ze względu na wybory pozt“ wll 

liberalny wojsko w stanie goto ości do 
akcji, a w wielu miejscach oddał je do rozpo
rządzenia władz administracyjnych, czem wywo
łał krwawe zatargi w Garaczycy, Semendrji i 
Csadozakn, w których wielu obywateli w obro
nie swych praw politycznych śmierć poniosło. 9. 
Celem postr rienia swych organów po za obrę
bem sądowej, odpowiedzialności, polecił im mini- 
Bter spraw wewnętrznych nie stawać na wezwa
nie sądowe. 10. Minister spraw wewnętrznych 
wystosował do prefekta Negotinu, gdzie radca 
stanu SswanowioB był prezesem centralnego i  
mitetu wyborczego, depeszę, na mocy której 
ogłoszone zostaty aa nieważne ryhory w całym 
okręgu -wyborczym Podobne Opasze wydano 
też do innych miast, między imemi do Czad- 
czaku, skąd prefekt przesłał nai kępnjąoą odpo
wiedź : .W  tej chwili odebrałem ąkta wyborcze 
centralnemu komitetowi i tenże komitet rozpę
dziłem*- 11- Minister spraw wewnętrznych Ogło
sił w dzienniku urzędowym sfałszowany wykaz 
deputowanych. 12. Skupozyna ukonstytuowaną i 
otwartą została, pomimo, że liezyła niedostateczną 
liczbę obecnych posłów, gdyż tylko 68.« Do 
aktu oskarżenia załączona jest spora liczba s .y - 
frowanyoh depesz do prefektów, stwierdzająca 
fakt sfałszowania rezultatu wyborów.

Grzechy zatem, jakie ma nowy gabinet na 
sumieniu —  w przypuszczeniu, żegto wszystko, 
co napisane w akoie oskarżenia, jest prawdą udo- 
.  di loną —  istotnie wielkie, mimo to wszystko 
jednak trudno zrozumieć energię radykałów w 
nrmiaranii oskarżenia. Że liberały gosj darował,

zbyt liberalnie i swobodnie, to najmniejszej nie 
ulega wątpliwości, e stosowali ustawę tak, jak 
im się właśnie odobało i jak im w danej chwili 
było najwygodniej, to jest istotnie więcej niż 
prawdopodobnem, mimo to sądzimy, że posta
wienie minist iw w Etan oskarżenia w tym wy
padku nie b|ło najwłaściwiej stosowanem lekar
stwem. Gdyby się radj _ały kierowali jedynie 
Sprawiedliwością i słusznością, gdyby im szło 
jedyrie o — dobro publiczne 1 Tak jednak teraz 
rzecz sii nie przedstawia, a wszystkim wiadomo, 
że łkt oskarżenia jest aktem zemsty. Za to, że 
liberały pod rejencją Ristioza a rządami Aw&ku- 
raowi.oza, tak srodze się obchodzili z radykałami, 
za dzisiaj radykały, stojący n steru, chcą się 
mścić. I to właśnie uważamy za błąd —  poli
tyczny. Pomsta i odwet w życiu publicznem, to 
ani szlachetne pobudki działania, ani dobrych 
nie wydały jeBscze owoców. Sympatyczni libera
ły  nigdy nie byli, ale radykały mścić się niepo- 
winni, bo sami bez grzechu nie są...

Z obozu ruskiego.
Tenebrac et chaos eract 

et suct nucę magi eaam 
ucquam uper faciem 
aby?si (rathenioi.)

Gen. I. 5.
Rozporządzenie krajowej dyreacji skarbo

wej w aprawie ożywania języka ruskiego k r a 
j o w e g o  w podaniach u «dowych, jest od 
kilku dni wyłącznym przedmiotom artykułów 
wstępnych w gazetach ruskich.- Ltło strasznie 
oponuje 1

Prasa nasza objawiłu racjonalne zdziwienie, 
dla czego n. p. Diło d a l e k o  o s t r z e j  wy
stępuje przeciw temu rozporządzeniu, jak Hały- 
ceanin, który właśnie tylko z a s a d n i c z o ,  
mianowicie, aby Polacy nie mięszali się do języ
kowych Bpraw ruikieh, się sprzeciwia, ale w 
gruncie rzeczy niemal jest zadowolony z owego 
rozporządzenia.

Jeżeli sfery decydujące chciały przez ta 
rozporządzenie swoich pupilów, t. z. ugodowców 
podnieść i wystąpić p r z e c i w  moskalofilstwu 
w kraju naszym, to wskutek nieznajomości rze
czy —  zresztą wobec chaotycznego etanu tych 
rzeczy całkiem możliwe — wyrządziły t. z. 
ugodowcom, rzec można, niedźwiedzią przy
sługę.

J e ż e l i  z a ś  c h c i a ł y  — c o  p r a w d o  
p o d o b n i e j s z a  — u r z ę d n i k ó w  z a b e z -  
p i e o z . y ó  o d  B e k a t u r ,  p r e t e n s y j  i 
s y z y f o w e j  p r a c y ,  to m i a ł y  i m a j ą  
z u p e ł n ą  s ł u s z n o ś ć .

Aby tę rzeoz zrozumieć, trzebrby ten 
oały — sit venia perto — paych^patoiogiczny 
objaw r o z w o j u  języka ruBiiego w Gali i 
bezustannie kontrolować, a co byłoby zadaniem 
nader eiężkiem — i w rezult&oie bezowocnem. 
Sskeda bowiem czasu i atłasu... W e Lwowie 
wychodzi obecnie 26 gazet ruskich, z których 
każda piske o d m i e n n y m  językiem.

„Czystym językiem krajowym" —  jak tege 
rozporządzenie wyż wspomniane żąda,— pisze 
tylko Csytalnia —  pismo ludowe, bez antipol- 
8ziej i frakcyjnej tendencj* — i organ metropo
lity Dusepastyr, który jeseli w terminach 
n&ukowo-teologicznych i abstrakoyjnych używa 
słów o e r k i o w n o - s ł a w i a ń a k i c h  — jako 
organ, jedynie dla d u c h o w i e ń s t w a  prze
znaczony —  to tern nikogo przecież nie razi. 
W  innych gazetach ruskich chaos - -  istna 
wieża babilońska.

t̂lyCHOLnin pisze kompletnie odmiennym 
tąs^kiem, jak Dtto —■ to rzecz znana. Weźmy 
“ ■tematyczną formułkę 100:100, to znowu mię- 
day Uiłe/n a Prawdą zachodzi w tej mierze 
stosunek, j»k  100:80, t. z. nieliczna jeno 
część zwrotów, słów i form, jakich Prawda 
używa, jest zrozumiał I dla czytelników Diła.

S ł o w e m :  m a m y  20 o d r ę b n y c h
j ę z y k ó w  r u s k i c h  w G a l i c j i .  Lecz 
wróómy do przedmiota. Dla czegóż wiec owe

rozporządzenie tak srodze oburzyło t. z uarodo 
wców ? !

Po prostu dlatego, że w ostatnich czadach j 
z niezrównaną pasją lubują się panowie diłowcy ' 
w n e o l o g i z m a c h ,  których nikt nie rozumie, - 
importują wrzehomo „ukraińskie" wyrazy i formy, 1 
jakich prawdopodobuie na Ukrainie nikt nie uży
wa i nie rozumie, chyba w jakimś zapadłym 
chutorze.

Gdyby ktoś napisał, lawet fonetycznie, do 
rzędu: „Sprzeciwiam si? wywodom para cho 

daka dra X  1 p IreckwAcia dra Y “ —  cóż 
wówczas począłby biedny referent sądowy? Po
myślałby sobie: taki, albo maneagliche Schreibart /“‘ 
Tymczasem wedłoj. s'ownika rosyjsko-ruskiego 
(dodatek do Zorj ), adwokat (Btr. 18.) nazywa 
się chodak, brechunei, dyruneć! A gdyby kto np. 
w polakiem piśmie zamiast „ksiądz,"napisał: na- 
rodołupeć, albo zamiast: arehijcrej — archijołup? 
(str. 2L) (nar. wyraz). Jakiż krzyk podniósłby 
się w Dilel Dotychczas nikt, mimo rozpisanych 
konkursów, nie wytłumaczył znaczenia słów, za
wartych w wypisach gimnazjalnych: „wdaw 
sewdby i obdabaseyw ch u k tela m yCóżby począł 
biedny referent? Cay ma studjować wszystkie 
te jązykowe eksperymenta ?

Dopóki się tedy te wszystkie eksperymenta 
nie skrystalizują* dopóki się coś pewnego, stałego 
z tego chaosu językowego nie wyrobi, trudno od 
urzędników, którzy nie mają czasu takie mi 
wątpliwemi ttudjami się zajmować — c® in< g® 
żądać, jak tylko przyjmowania podań ruskich 
w języku k r a j o w y m .  Diło wprawdzie udaje 
okropne oburzenie, lecz czyż urzędnicy, i bez 
tego obciążeni u nas, są do stud:owania nola- 
puków ?

Cyrkularz jenerał-gubernatora 
wileńskiego

(b d. 6. lipca 1893 r. Nr. 1.069.)
Z Wilna otrzymaliśmy następujący cyrku- 

larz wileńskiego jener&ł-gubernatora Oi-żewskiegc 
io  gubernatorów wileńskiego, kowieńskiego i gro
dzieńskiego :

nZ cyrkularnych rozporządzeń moich po
przedników wiadomo panu, że wskutek ostatnie
go polskiego buntu, htóry przeniknął o wet 
i zachodnie gubernju, rząd uznał za konieczne 
udzielić niektórych szczególnych praw wyższej

nrtora, aby mó/ra ikrzęTSie pilnować, żeby się 
nie pojawiła jakakolwiek p o l s k a  p r o p i g a n -  
da  i jednocześnie z tern pozostawiła do woli tej 
władzy zastosowywanie odpowiednich kar.

Do liczby p r z e s t ę p s t w  o c h a r a k t e 
r ze  p o l i t y c z n y m  zaliczono między innemi 
i u ż y w a n i a  j ę z y k a  p o l s k i e g o  w u r z ę 
d a c h ,  w o f i c j a l n y c h  s t o s n ^ a c h  r o s o 
b a m i  u r z ę d o w e m i ,  na z e b r a n i a c h  p u 
b l i c z n y c h ,  w m i e j s c a c h  s ł u ż b o w y c h  
i p u b l i c z n y c h ,  na z a b a w a c h ,  w i d o w i 
s k a c h ,  w c u k i e r n i a c h ,  s k l e p a c h  i m a 
g a z y n a c h .

Pomimo, iż rozporządzenia te mają dotąd 
moo obowiązującą, która pociąga aa sobą nakła
danie kar na winnych w porządku administra
cyjnym, ’ » jednak w ostatnich latach wśród 
miejscowej a p o l a c z o n e j  (?!?) inteligencji, na
ruszanie tych obowiązujących postanewień za
częło się powtarzać, a niektórzy z winnych po
dawali nawet Bkargi, przytaczając w nich samo
wolne tłumaczenie, iż podobnego rodzaju prze
stępstwo karze podlegać nie może.

Dla przykładu, uważam za konieczne przy
toczyć fłkt z wileńskim doktorem Dymszą, który 
pozwolił sobie nietylko demonstracyjnie ignoro
wać rozporządzenia wyższej władzy w kraju, 
z a k a z u j ą c e j  u ż y w a n i a  j ę z y k a  p o l 
s k i e g o  w p u b l i c z n y c h  m i e j s c a c h ,  ale 
nawet, kiedy go za to skazano, zwrócił się de 
rządzącego senatu z 3 skargą, w której Btarał się 
dowieść, że władza nie miała prawa nałożenia 
kary.

Odnośnie do taj skargi, otrzymałem teraz

ukaz pierwszego departamentu rządzącego senatu 
z dnia 15. czerwca 1893 r. nr. 6.141, z którego 
widać, iż senat, b:orąc pod uwagę, że zaskarżone 
przez pełnomocnika doktora Dymszy, adwokata 
przysięgłego Sergjueza Andrzejewskiego, rozpo
rządzenie jenerał gubernatora było wydanem na 
zaeadzie niezmienionych, —  a zatem dotąd obo
wiązujących —  praw, wydanych przez byłych 
jenerał gubernatorów północno-zachodniego kra/ u 
i że tym sposobem powyższe rozporządzenie nie 
przekraczało granic władzy jenerał gubernator- 
skiej, uznał.za stosowne, nie rozpatrywać skargi 
skazanego i postanowił Bkargę odrzucić.

Aby uchronić od nieprzyjemnych następstw 
osoby, mogące wskutek niezrozumienia stać sie 
winnymi podobnego rodzaju przestępstw, u w a 
ż a m z a  k o n i e c z n e  i d z i ś  p i l n i e  i b e z 
w z g l ę d n i e  w y p e ł n i a ć  o b o w i ą z u j ą c e  
r o z p o r z ą d z e n i a  m o i c h  p o p r z e d n i 
k ó w ,  t y c z ą c e  Bię p o ł o ż e n i a  t a m y  po  1- 
■ki e j  p r o p a g a n d z i e  w k r a j u  1 i t e w b k 0- 
r u s s k i m i proszę pana, ebecny mój cyrkularz 
ogłosić drukiem w miejscowych Óubernskich Wie- 
domostiach. Podp 
wskij.u

Komentarze chyba zoytecsne.

i i 'gicznego, uznając potrzebę silniejszego oddzia 
wania na sprawy domowego i publicznego wy
chowania, uchwala starać się, za pośrednictwem 
zarządu głównego i zarządów oddziałowych, o 
rozbudzenie żywszego ruchu w oddziałach i o 
pozyskiwanie coraz większej liczby członków w 
najszerszych warstwach społeczeństwa nietylko 
ze sfer nauczycielstwa, ale i pośród różnych 
korporacyj i stowarzyszeń. W  szczególności u- 
chwaliła komisja wnioski i rezolucje dwojakiej 
natury, a mianowicie:
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7 )) Co do organizacji i czynności tar 
głównego i oddziałowych zarządów:

1. Poleca Bię zarządowi głównemu, aby roz
ważył, cz^  celem ułatwienia czynności zarządom 
oddziałowym, nie należałoby zmienić statutu To
warzystwa w tym kierunku, aby w skład zarzą
dów tych wchodziła większa liczba członków, 
którzyby mogli podzielić się na kilka sekcyj.

3. Poleca Bię zarządowi głównemu, aby 
wszedł -w porozumienie z towarzystwami, m&ją- 
cemi pokrewne cele naszemu Towarzystwu, jako 
to z Towarzystwem „Szkoły ludowej", „Opieki 

Senator, jenerał-lejtuant Orie- j nad młodzieżą itp.,“ czy nie zechciałyby się po-
; łączyć z Tow. pedagog, ewentualnie dokładnie 

rozgraniczyć i sformułować zakres swego działania 
w stosunku do Towarz. pedagog

B) Co do ulepszenia wychowania domowego 
i publicznego:

1. Poleca się zarządowi głównemu, teby 
wezwał zarządy oddziałowe do urządzania pu
blicznych odczytów i pogadanek popularnych 
dla Bzerszej publiczności z dziedziny Wychowa
nia domowego. W  odczytach tych należałoby 
zwrócić nwsgę na rozpowszechnione błędy wy
chowania domowego i podać zarazom środki 
zaradcze.

2. Poleca się zarządowi głównemu, aby 
w najbliższym czasie ,njął się wydaniem po
pularnego dziełka, traktującego o wychowaniu 
domowem młodzieży.

3. Walne zgromadzenie ' poleca zarządowi 
głównemu, aby odniósł się do władz ustawoda
wczych o uchwalenie ustawy, zabraniającej mło
dzieży palenia tytoniu, a właścicielom gospod 
wydawania nieletnim dzieciom gorących na
pojów.

4. Walne zgromadzenie poleca zarządowi 
głównemu, aby we włs_»!iwej drodze udał się 
do władz ustawodawczych o założenie w kraju 
kilku zakładów poprawczych, względnie wycho-

XXVII. Walne Zgromadzenie j
czM óy Tow. pedappngo» Tarnopolo. i

Trzecie posiedzenie rozpoczęło się dnia 18 ' 
bm. o godz. 8. rano. Na wezwanie prezeBa, od- ; 
czytuje sekretarz następujące telegramy:

1) Najszczersze dzięki składam za niezasłu
żone względy i zaszczyt. Kardynał Dunajewski.

i)  Serdeczne dzięki Towarzystwu pedagogi
cznemu z życzeniem, by Bóg błogosławił Jego 
usiłowaniom ku większej chwale Swojej a poży
tkowi Ojczyzny. Biskup (Solecki.

3) Za niezasłużony zaszczyt składam serde
czną podziękę. Satnolewice.

4) Za nader cenne dla mnie odznaczenie, 
mam zaszczyt przesłać na ręce Jaśnie Oświeco
nego Księcia, jako Prezesa Towarzystwa peda
gogicznego, serdeczne podziękowanie. Cały du
szą Towarzystwu oddany. Ludwik Deiedeicki.

Przewodniczący udziela następnie głosu dy
rektorowi semin. naucz., p. Michałowskiemu.

P. Michałow ci OLU&jmia, iż w niedzielę 
zmarł nog! ' «. Fortuna, dz ekan i proboszcz 
gr.-bat. z Tarnopolu, mąż wielce zasłużony; 
uprasza przeto prezesa, aby o godzinie 9. — w 
czasie, kiedy nastąpi eksportacja zwłok z domu 
do cerkwi — zarządził przerwę w obradach, 
iżby członkowie gremjalnie mogli wziąć udział 
w tym smutnym obrzędzie. Zarazem uprasza, 
aby szczegół ten zaznaczono w protokole obrad.

P. $chlesinger oświadcza, że żal, w jaki po
grążony został gród tutejszy przez śmierć za
cnego, nieodżałowanej pamięci kapłana, odczu
wają wszyscy, jako goście tego grodu; sądzi je
dnak, że, gdy na porządku dziennym jest wiele 
spraw do załatwienia, sprawę można załatwić w 
ten sposób, by zgromadzeni wybrali deput&cję, 
złożoną z 10 członków, i takową w imieniu 
Bwojem wysłali na pogrzeb.

Wniosek ten przyjęto.
Z  porządku dziennego nastąpiło dalsze od

czytanie sprawozdania o wnioskach zarządów od
działowych, przesłanych zarządowi głównemu, 
przez referenta p. Piórkiewicza.

Wnioski te tyczyły się stosunków prawnych 
nauczycieli i z małą modyfikacją zostały przy
jęte po myśli wniosków zarządu głównego.

Następnie zdał p. Bieroński, jako referent 
komisji, na pierwszem posiedzeniu wybranej, 
sprawozdanie z uchwał tej komisji. Odnośnie do 
odczytanej na I. posiedzenia pracy p. Stefana 
Zaleskiego: „O wychowaniu domowem i publi- 
oznem, oruss o zadaniach Towarzystwa pedago
gicznego wobec tej sprawy", zestawiwszy głó
wne wywody odnośnie do tej spr»wy, przedsta
wia rezolucje i wnioski w następującej formie:

Walne zgromadzenie Towarzystwa pedago-
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wawozych, dla aepsutąj młodzieży, a to celem -  - ŚL 
usunięcia zarazy, która przez taką młodzież sze- ^ 2 .  
rzy się między dziećmi.

5. Z  uwagi, że zachodzą ezęsto potrzeby 
oddzielania dzieci moralnie zaniedbanych od 
dzieci innych, a przymus szkolny nie dozwala 
wydalania ze »zkoły takich dzieci — poleca się 
zarządowi głównemu, aby odniósł się do rady 
szkolnej krajowej, by poleciła radom szku. nym 
okręgowym tworzenie osobnych klaB lub oddzia
łów dla takich dzieci moralnie zaniedbanych

6. Poleca Bię zarządowi głównemu, aby 
udał się do rady Bzkolnej krajowej o wydanie 
rozporządzenia radom okręgowym, tworzenia 
w miastach klas lub oddziałów z dzitoi um yło- 
wo upośledzonych.

7. Poleca się zarządowi głównemu, aby Bta
rał Bię o zakładanie ogródków freblowskich dla 
dzieci nozostawionych bez opieki.

8. Poleca się zarządowi głównemu, ~by w y
dał odezwę w pismach publicznych, wsywającą 
do rozwinięcia opieki nad młodzieżą na b iej- 
scach publicznych, co uważać należy za obowią
zek nauczycielski.

9. Walne zgromadzenie konstatuje, że umie- 
Bzezanie w pismach publicznych sprawozdań 
i wiadomości o różnych skandalicznych wypad
kach, wywiera nader ujemny wpływ nietylko na 
młodzież, ale nawet na całe społeczeństwo 
i uprasza dziennikarstwo, aby sprawę tę wzięło 
pod rozwagę.

Po ożywionej dyskusji przyjęto wnioski ko
misji

Odczytano telegram nadeszły ze ] wowa tej
treści:
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WOJCIECH DZIEDUSZYCKI.

W PARYŻU.
POWIEŚĆ OBYCZAJOWA.

T • M III.

[Ciąg daliiy.]
P«n Eugeniusz ni® już na to nie odpowie

dział, targał sto tylk® niecierpliwie za wąey. 
Oznł swoją zupełną bezradność, niecierpliwił się 
nie mało i bolał nad tem, na co się zanosiło. 
Pragnął znaleźć kogoś, któryby mu dodał mo
ralnej aiły, jakąś rozumną radą. Gdyby Hektor 
Moriau żył, byłby się do niego udał o pomoc, 
ale Hektora Moriau nie było już pomiędzy ży
jącymi, zabił g0 był podobno ten sam Le Bel, 
aa którego jego żona chciała wydać jego córkę. 
To był® nad wyraz okropne!

CierBki posiedział jesseze trochę naprze
ciwko żony, potem pokręoił się P® pokoju, a 
wreseci® wyniosłsay się a[i0ę, zajął miejsce 
aa omnibusie jadącym na Mont Martre i poszedł 
nakoniec do pomieszkania zajątego niegdyś przea 
Hektora MoriaU, * teraz przea Kornela Wrono- 
wskiego. Jeżeli u kogo znajdzie radę, to chyba U
jednego K orn d j^ o^ ił do d j pomieszkania, 
wpaścjł go do sjieni bard o młody 1 przystojny 
porać ik  od piechoty, w którym P®®na* ^ n* 
tola Morian, syna owego Hektora, o którym my
ślał praed ohwilą. Przywitał sie ■ iwm serdecznie,

i wszedł potem do pokoju, w którym siedział 
Wronowski.

Po zwykłych powitaniach rozpoczął Anatol 
rozmowę mówiąc:

—  Dobrze żeś pan przyszedł... Pan masz 
doświadczenie, a snasz dokładnie Paryż i społe
czeństwo fran cu sk ie . Może być, że potrafisz mi 
dać dobrą radę w położeniu, w k tórem  się znaj
duję.

—  Sani przychodziłem p° _ radę —  odparł 
Ciareki — ale jeBtem gotów najpierw jana wy
słuchać. Ludzie powinni się nawzajem raaą 
wspierać... Najtrudniej jest człowiekowi własne 
rozpoznać położenie i dla tego danie dobrej rady 
jest jedną z najważniejszych przysług przyja
cielskich.

— Otóż słuchaj pan... Nie mam dotąd ża
dnego Btsłego utrzymania... Nauka zabiera naj
lepsze lata całowiekowi i wymaga u ubogiego 
największych ofiar, największego wytężenia woli 
i największego marnowania zdrowia... Chleba 
w zamian odraza nie daje... Chociaż mój ojciec 
walczył Barn 1  niedostatkiem i choć się musiał 
na starość utrzymywać ciężką i nudną pracą 
dziennikarza, miał przecie stosunki z ludźmi i 
za pomocą tyoh stosunków, znalazł dla mnie 
rozmaite zarobku Dawano mi przepisywać ręko
pisy, domagającetoię większej inteligencji u przy- 
pisującego; miałem lekcje deść dobrze płatne i 
mogłem a zarobku mojego żyć przynajmniej 
ubogo. Wreszcie w pracy literackiej, której do
konałem pokładałem nadaieje lepszego losu na 
przyszłość. Tymczasem wszystko się urwało. 
Wojna zniszczyła stosunki, które miałem, a 
śmierć mojego ojca odjęła mi nadzieją zawiązania 
nowych podobnych stosunków Ta sama wroga

ręka, która przecięła nić żywota mojego biedne
go ojoa, i l  irczyła także jedyny rękopis mojej 
pracy literackiej. Szukam tedy daremnie spo3o 
bu abym móg* wyżyć. Silacbetny mój przyjaciel 
Wronowski ofiaruje mi pomoc materjalną, ale 
uczucie honoru nie pozwoli, abym tę pomoc 
przyjął, choćby ta pomoc mogła trwać dłużej; 
tak, jal trwać nie może. Radzimy tedy nad tem, 
czego się mam jąć w obecnej chwili?...

Pan Eugenjusz spojrzał na oficerskie szlify, 
które Anatol zdebył był dla siebie w czasie 
oblężenia Paryża i odpowiedział:

—- Zdaje mi się, że zadanie jest proste... 
Pozostań w wojska, a będziesz miał cbleb zapc 
wniony.

W każdym razie zdecydowałbym się na 
to Z trudnośoią .. Nia poc*u vam Bię do powoła
nia wojskowego... Wstąpiłem do armji w chwili, 
w której to było obowiązkiem każdego młodego 
Francuza, ale zbrzydłbym Bamemu sobie, gdy
bym miał prowadzić bezczynne i błahe życie 
oficera w czasie pokoju -  Ale istnieje [.okoli
czność nakazująca, abym wystąpił z wojska, 
skoro pokój ostateczny tylko zostanie podpisa
nym... Mam święte obowiązki wobec drogiej 
istoty, które mi się każą żenić jaknajprędzej... 
Oficer, chcąca się żenić, musi złożyć kaucję, a 
ani ja^ ani moja przyszła żona, nie mamy żadne
go majątku...

— A to zabiłeś mi pan klina I Cóż panu 
powiem? Szukaj pan zajęcia w jakimś dziennika.

— Na to trzeba stosunków, których mnie 
teraz braknie.

— Ja dawniej miałem stosunki z niekto- 
remi dziennikami. Ale to bardzo dawno temu. 
Jeślibym ci mógł dopomódz do otrzymania ja

kiegoś miejsca, musiałoby to być miejsce zu
pełnie niegodne twojej inteligencji. Nie śmiem 
nawet wspominać o takich zajęciach.

— A przecież, proszę pana, racz je wy
mienić.

~  Od czasu śmierci twojego ojoa mam 
same tylko bardzo poziome znajomośoi. Mam 
stosunki z kapcami, fabrykantami i oberży
stami.

—  No i cóż?
— Mógłbym zatem wyrobić miejsce posłu

gacza w sklepie, wychwalającego towary, albo 
sługi hotelowego, odprowadzającego gości ze 
świecą w ręku do sypialni, ścielącego łóżka i 
przynoszącego śniadanie. To służby odpowie
dnie dla ludzi prostych, bez żadnego wykształ
cenia, a nie dla syna Hektora Moriau i dla mło
dzieńca, który sam jest poetą.

—  Wyrób mi pan takie mieisce, a przyjmę 
je z wdzięcznością.

—  1 to co znowu! ŻartajeBr sobie ze mnie.
—  Nie, nie żartują wcale. Mówiłem już, 

że muszą się zaraz żenić z osobą nbogą. _ Nie 
mogę przeto przebierać pomiędzy zajęciami da- 
jącemi chleb. Wyrzekłem się już wszelkiej 
wyższej ambicji, a chcę tylko uniknąć nędzy 
dla siebie i dla m ojej żony. Zawody inteligen
tne nie dają chleba. Najbardziej godnymi lito
ści proletariuszami nie są wcale owi robotnicy, 
którzy są dziś gotowi burzyć się w każdej 
chwili, oskarżając społeczeństwo o to, że ich 
wydziedziczyło. Ci ludzie są prawie zawsze 
pewni ehleba. Inny los czeka tego wykształ
conego młodzieńca, który chce wytrwać w służ
bie ideału. Mirtom przyjaciele, który, chcąc 
mimo wszystkiego uprawiać naukę i literaturę,,

żył tygodniami samym tylko chlebem, sypiaj 
w Bcbronisku włóczęgów, a najmował się od 
czasu do czasu do kloaki, aby tam, pośród odurza
jącego smrodn, zarobić w krótkim czasie sumę 
dostateczną na kilkotygodniowe życie poświe
cone Btndjom po bibliotekach i muzeach. Gdy
bym był sam, nie przeląkłbym się takiego 
życia i owszem przyjąłbym je * lubością, 
pieszcząc sią nadzieją, że ono mnie dopro
wadzi do wieday, do piękna, a może wreszcie 
do sławy. Ale moim obowiąkiem jest żenić się
i nie mam wyboru. Przyjmę chętnie służbą 
najprozaiczniejszą, bylebym mógł zapewnić a- 
trzymanie dla mojej żony.

Było coś bohaterskiego i pobndzającego 
do czci głębokiej w oświadczeniu Anatola, ale 
słuchanie tyoh słów sprawiało wielką przykrość. 
Było w tem zwiastowanie zawalenia się ludzkiej 
egzystencji, dążącej ku celom idealnym, pod 
brzemieniem brzydkiej rzeczywistości i nieubła- 
gai konieczności życia. Z  przyszłego poety 
stawał eią posługacz hotelowy, wyciągający 
ręką po poczesne u gości najtrywialniejBzych, 
a to dla tego, że ten poeta chciał żyć jak 
człowiek, w wieku, w którym ludzie tak żyć 
zaczynają i że spłeczeństwo pochlebia wpra- 
dzie czasem ideałowi, szumne wymawiając Bło- 
wa, ale ideału nie petrzebuje i zamyka tak 
dzczelnie, jak może, drogę wiodącą do tego 
ideału. Zamilkł tedy pan Eugenjusz, a Kornel 
Wronowski .nie przerywał także milczenia.

W  tem weszła Piereta zawsze ubrana w 
stroju paryskiej sługi. Anatol objął ją ramie- 
nism, ucałował i rzekł: —  Oto jest moja przy
szła żona. ;* ( Ciąg dtleey nastąpi).
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„Składam najwyższą podziękę za wysoki 
zaszczyt, jakim mnie obu rzy ło  X XV II. walne 
zgromadzenie Towarz. pedagog. Skromną zwą 
pracą nie zasłużyłem na to w Towarzystwie 
cajwy&sze odznaczenie i uwalam je raczej za 
pokrzepiającą zachętę, by nadal nie ustawać 
w pracy pod sztandarem, litóiy Towarz. peda
gogiczne od lat 25 z dzi.wną wytrwałością tak 
wysoko trzyma i pod którym wywalczyło tyle 
walnych zdobyczy, tak dla oświaty narodowej, 
jak i dla jej pracowników, nauczycieli. Pracom 
obradającego zgromadzenia „Szczęść Boże". — 
Józef Soleskiu.

Z  porządku dziennego nastąpił odczyt p. 
Stanisława RoBoła na temat: J a k i e j  r e f o r 
my  p o t r z e b u j ą  naBz e  s z k o ł y  p r z e m y -
B I 0 W O

Referent p. Józef Kohurewicz odczytuje 
wniosek oddziała brzeżańskiego w sprawie tanich 
wydawnictw, a mianowicie, by od 1. stycznia 

>1894 Towarz. pedagog, wydawało dla nauczy
cieli tanią bibljoteozkę pedagogiczną.

P. Seblesinger sprzeciwia się kategoryczne
mu załatwieniu tej sprawy, gdyż to naraziłoby 
na szwank fandusze Towarz pedag., wnosi więc, 
aby sprawę oddano zarządowi głównema pod 
rozwagę i do załatwienia do przyszłego walnego
zgrom adzenia.

Wniosek p. Sehle lingera przyjęto.
Referent p. Fąfara odczytuje nagły wniosek 

p. Skliwy, delegata stanisławowskiego, w sprawie 
subwencji dla zakładu naukowego żeńskiego 
w Stanisławowie, z planem dla seminarjów nan 
czycielskich żeńskich, otworzyć się mającego. 
Referent proponuje, by sprawy tej nie trakto
wano jako nagłej, lecz, by ją  odstąpiono zarzą
dowi głównemu do zbadania.

P. Seblesinger popiera wniosek referenta 
zarządu, który przyjęto.

Również odesłano Zarządowi głównemu mię
sek oddziału trembowelskiego taj treści: Aby od 
1. września b. r. oddano nakład książek szkol
nych i przyborów naukowych Towarzystwu pe- 
' agogicznemu.

Wniosek oddziału żydaczowskiego, aby przy 
wszystkich szkołach 4 klasowych były wszystkie 
4 posady obsadzane stałymi starszymi nauczy
cielami, został jednogłośnie przyjęty.

Wnios k p. Szafrańskiego i towarzyszy, aby 
wszystkie Kółka konferencyjne w kraju, które 
prawnie istnieć nie powinny, zamieniono na kół
ka Towarzystwa pedagogicznego, po dokładnem 
wyjaśnieniu inpektora p. Mieczyeława Barano
wskiego, przyjęto.

Z  porządku dziennego przystąpiono do wy
boru prezesa, wiceprezesa i do uzupełniającego wy 
boru czterech członków do zarządu głównego na 
rok przyszły.

Prezesem wybrano jednogłeśnie 182 głosa
mi księcia Jerzego Czartoryskiego. W ybór teo 
przyjęto dłogotrwałemi oklaskami

Książę Czartoryski dziękuje za ponowny wy
bór i oświadcza, że ile tylko sił mu starczy, pra
cować będzie dla dobra Towarzystwa, gdyż nie 
uważa urzędu tego zaszczytnego tylko jako 
godności, by piastować go dla firmy. Jeżeli cy 1 
go spostrzeże, że sił mu zabraknie, nie zawahi* 
się zrzec tego urzędu. Spodziewa się jednak i 
liczy na poparcie i współdziałanie członków za
rządu głównego, gdyż bez tych, nie żaden pre
zes zdziałać nie jest w stanie.

Wiceprezesem wybrano na 182 głosujących 
profesor* Karola Eawera 129 głoBami.

W  skład zarządu zaś weszli: pp. Barano
wski Mieczysław, Dziedzieki Ludwik, Krasucki 
Władysł. Parasiewicz Szczęsny, Radw; iski Ka
zimierz.

Po dokonanych wyborach zamknął przewo
dniczący tegoroczny zjazd słowami: Sumiennie 
twierdzić mogę, że zjazd w Tarnopolu był pn. 
cowity, gdyż na nim załatwiliśmy wielo spraw 
w trzech posiedi sniaeb, a mianowicie omówiliśmy 
wiele spraw, tyczących się atanu nauczycielskie
go, wiele administracyjnej natary i wiele ogól
niejszego znaczenia Starałem się, by nie krępo
wać wolności słowa, ka lemu statutem słnsznie 
zawarowanej. Zjazd ten był cały poświęcony 
tylko pracy, a w nieznacznej części rozryw
kom. Dziękuję zgromadzonym za wytrwałą cier 
pliwość i kończę okrzykiem: Do widzenia na 
przyszłym zjeżdzie we Lwowie. (Huczne okla
ski i brawa).

P. Pająk z Krakowa dziękuje prezesowi za 
niezmordowane i wyrozumiałe kierown etwo obra 
darni i wnosi okrzyk na cześć jego. który z za 
pałem powtórzono.

Z sali obrad ulano się n» ucztę pożegnalną, 
wydsuą przez zarząd miasta Tarnopola dli 
uczestników zjazdu W uczcie tej wzięli udział 
reprezentanci wszystkich władz miejscowych i 
duehowień twa. W czasie bankietu przygrywała 
muzyka wojskowa Pierwszy toast wzniósł prezes 
Towarz. pedag. książę Czartcryski na cześć ce
sarza a następnie na cześć miasta Tarnopola i 
Towarzystwa nauczycieli szkół wyższy oh. D y
rektor gimnazjum Maciszewski pił zdrowie człon
ków Towr-zystwa pedagog, dr. Warmski od 
działu tarnopolskiego, Miecz. Baranowski ducho
wieństwa, ks. kanonik Jahner nauczycielstwa, 
Rawer ze Lwowa zdrowie pań nauczycielek, Z a 
leski z Krakowa na cześć Rusinów, Ochnicz (po 
rusku) na zgodę Rusinów z Polakami, Rosoł 
z Nowego Sącza sądownictwa, prezydent sądu 
obwodowego, poseł Krynicki, nauczycielstwa lude 
wego, Soleski dziennikarstwa. Szereg toastów za- 
keńczył dyrektor Michałowski toastem „Kochaj
my się!“ .

Uczta zakończyła sic o godz. 6, a serdeczna 
i szczera gościnność Tarnopola na dta|o pozo 
stanie w pamięci uczestników zjazdu J. M ..

I +
Mml i Seweryna

i Uugsna wieść 
iy jnątek zmarł

Żałobna, podwójnie smutna 
nadeszła z Paryża. Oto w miniony ^fąt»k 
tam czcigodny nasz historyk śp. F^enoissek D^- 
c h i ń s k i ,  a zaraz n a z a j u t r z  pospieszyła 
za mężem do bram wieczności jego praezaeaa 
małżonka, znana poetka Seweryna * ekowśkieb.
1° voło Pruszaków a, 11° voto D  U c '■ k a.*

Zgasły uezony urodził się w r. 1817, *  otl 
rychłego już dzieoińatwa zostawał pod jOpieką 
możnej rodziny Tyszkiewictów, m «1* atś
wiele zawdzięczał Henrykowi T j iie jozow ,
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1

który przez lat kilkadziesiąt był kijowskim mar
szałkiem Bzlachty. Ji ki syn Rusi r >iskiej śle
dził Duchiński w młodości już z wielkiem zaję
ciem BtoBunek tej prowincji do całości ojczyzny, 
a w domu Tyszkiewiczów, który był jednym z 
najsilniejszych łączników historycznych Rusi i 
Polski, znalazł wiele materjałów do Btudjów swo
ich. Później rozwijał zmarły historyk badania 
swoje pod kierunkiem Gordona i Winnickiego, 
którzy na Małej Rusi głosili prawdziwsze poję
cia o stosunku kozactwa do ojczyzny, a nastę 
pn s badał życie Zainieprza i wśród potomków 
kozaczyzny Chmielnickiego szukał staropolskich 
podań i dokumentów dla ojczystej historjogra- 
fji. Po dłuższym pobycie w domu Anieli z Morz- 
kowskich Radziwiłłowej, której syna kształcił 
wraz z światłym kapłanem Jaccottinem, podró
żował Duchiński po różnych krajach Europy i 8 
lat przebywał w Turcji, a wróciwszy w r. 1845 
do kraju, schronił się po kilkumiesięcznym tamże 
pobycie, w czasie rzezi galicyjskiej do Francji. 
Tu rozwinął Duchiński wcałej pełni historyczno- 
naukową działalność swoją, a europejskie zjednał 
Bobie imię dziełami o p o c h o d z e n i u  n a r o d u  
r o s y j s k i e g o ,  który zaliczył do szczepu mon
golskiego (grupa uralako-altajsk-a), wykluczając 
go z wielkiej słowiańskiej rodziny. Teorja h i
storyka naszego zyskała sobie swego ozasn roz
głos powszechny, a nawet wytworzyła szkołę, po
głębiającą i rozszerzającą zasady Duehińskiego, 
które popierał n. p- Talbot w dziele swojem, 
przetłumaczonem na wiele języków „Europę aux 
Europeens.u Paryskie ministerstwo oświaty roz-

Sorządziło nawet, aby podręczniki szkolne ukła- 
zno według teorji Duehińskiego, a w rozporzą

dzeniu tern tkwi najjaśniejszy dowód, jak wiel- 
kiem powodzeniem cieszyły się wonczas dzieła 
historyka naszego w Francji, która oczywiście 
nie rozkoszowała się jeszcze nienatnralnemi ano- 
rami z Rosją...

Zmarły uczony prace swoje pnblikował w 
języku włoskim, francuskim i polskim, a w r 1848 
i następnych zasilał mianowicie dziennik genueń
ski „  Corriere mercantile,“ starając się wśród 
Włochów rozjaśnić mętne pojęcia o Polakach i 
Słowianach. Z  licznego zastępu uczonych, któ
rzy rozwijali teorje Dachińskiego, wymieniamy ta 
Bema, który wyk sywał odrębność oywiliaaeji 
słowiańskiej i rosyjskiej — dalej Jabłońskiego, 
itóry wyjaśniał nieałow ńakie pojęci 1 fińikich 
plemion wschodnich w podaniach o duchach i 
djabłach —  wreszcie Władysława Gołembiow- 
skiego. Dzieła Dachińskiego nie zostały dotych
czas w całości publikowane, choć Leonard Chodź 
ko kilkakrotnie w tym celu przeds ębrał stara
nia. 3 wieżo zy sły historyk bolał nad tern nie 
mało i w ostatnich laUch życia, które spędził w 
Paryża przy boku małżonki Bwojej Seweryny, 
shariył się nieraz nad sceptyzmem, który młod 
sze pokolenia okazują wobec pomysłów jeg o.

Śp. Seweryna urodzona w drugiej ćwierci bie
żącego wieku na Mazowszu, odebrała wychowa
nie i wykształcenie w Warszawie, gdzie dość 
wcześnie, bo w roku 1848, rozpoczęła bwój za
wód literacki. S.ł swoich próbowała na wszystkich 
polach: w poezji, pcwieśsiopisarstwie, w przekła 
dach celniejszych dzieł literatury obcej i w hi
storii literatury. Miarą jej pracy może być to, iż 
w przeć gu 4 lat (1856 —  1860) wydała 15 
tomów „Rozrywek dla młodocianego wieku .“ Ja 
dnym z pierwszych jej utworów poetyckich, któ 
re zwróciły na się a wagę szerszych kół pnbH
czności, były w Warszawie wydane w r. 1855 
w 4 tomach „Powieści poetyczne", naitępnie w 
tym samym roku utwór „Elżbńta Drużbaekau, 
liczący 4000 wierszy, a przedstawiający obraz 
dziejowy narodu z czasów tej poetki, dalej „Se- 
baatjan Klonowicz" i w rok później wydane 
.Obrazki dramatyczne/' Do szeregu celniejszych 
jej utworów należą między innemi: „Panny po 
stępowe," „Pan starościc", „Szopka", dalej poe
tyczne interpretacje do pomysłów Matejki „Rej- 
tan“ i „Uaja". Jednym z ostatnich utworów 
było daieło p t : „Królowie polscy w pieśniach 
i obrazach", do którego rysunki wykonał Wale
ry Eljasz, a przedmową opatrzył Wojciech Dzie- 
duazyoki. Utwór ten porównają historycy litera
tury do Niemcewicza „Śpiewów historycznych". 
— Czynność literacka Duchińskiej była zdumie
wająca, skoro się zważy, iż r spisała p r z e s z ł o  
80 t o m ó w ,  a nadto moc korespondencyj i li
stów, gd; 1 była zarazem współpracowniczką 
licznych pism: Bluszczu, B  Ijotśki Warszawsk., 
Kurjera Warszawskiego itd. Nie godai się tek 
pominąć jej prac p e d a g o g i c z n y c h ,  a zaj
mujących niepoślednie miejsce w tej gałęzi lite 
ratury. Są niemi wyżej wspomniane „Rozrywki 
dla młodocianego wieku", „Upominek dla dzie
wcząt wiejskich", „Powieści dla młodzieży", 
„Nowe powieici dl* dojrzslsr-j młodzieży". 
Z  niemiec l  literatury przełożyła niektóre 
utwory Weilena, Grillparzera i Grtiaa, z węgier
skiej PetOffiiego, nadto dokonała wdafęcznych 
tłumaczeń z literatury francuskiej „Pieśni ludu“ , 
hiszpańskiej „Cyd", „Pieśń o Rolandzie", „Ro 
maniero", „Grai iloma", z fińskiej „Kale wala", 
a nawet z włoskiej i rumuńskiej. W  roku 1872 
obchodzono uroczyście 25-letni jubileusz literacki 
Duchińskiej w Rapperswylu Złożono jej w da
rze adres 1 złote pió:o, ozdobione pohkim her
bem. Stale przemieszkiwała w Paryżu i tam też 
zakończyła nazajutrz po mężu swój żywot pra
cowity.

Wielkie prawdopodobieńitwo przemawia za 
przypuszczeniem, iż śmierć nagła śp. Franciszka 
—  o którego poprzedniej niemocy nie było w 
ostatnich czasach żadnej wzmianki w pismach 
polskich —  stała się zabijającą również dla sę
dziwej poetk. gdyż nie było żadnej a żadnej wia
domości w ciągu ostatnich kilku tygodni, aby także 
śp. Seweryna chorą była- Co do zgonu jej męźz, 
śp- Franciszka -  o którym w jednym tylko 
Dzienniku Poznańskim spotykamy dziś wspo
mnienie pośmiertne —  zdarzyć się łatwo może, 
iż ta wiadomość okaże się dziś jutro mylną i ź 
przekręcenia nazwiska w depeszy francuskiej po
wstałą. Swoją drogą znów przemzwia przeciw 
takiej supozycji okoliczność, że data śmierci śp. 
Dachińskiego oznaczona jest na pi *tok (14. bm ), 
a śp. Seweryny os dzień następny (15 b m.). 
Zdaje się tedy, iż niestety stoimy wobec smu 
inego faktu zgonu niemal równoczesnego tych 
dwojga znakomitych małżonków, których nazwi 
ska złotemi głoskami zapisane będą w dziejach 
naszej porozbiorowej literatury.

Te suche szczegóły sprawozdawcze o życiu 
i pracy śp. obojga Duchińskich, kończymy na 
dziś yyraz^m żalu serdecznego, iż prochy tych 
dwojga l e p s z y c h  w narodzie naszym, spoczną 
zdaia od ziemi ojczyst-., — wśród mogt£ cudzo- 
ziemczych — i jak tułactw. ężkie było za ży
cia ich udziałem, tak i w chwili zgonu nie było 
im dane, mieć nad głowami Bwemi sklepienie

polskiego nieba, spocząć na sen wiekuisty 
w ziemi ojców

Cześć i chwała ich pamięci, a spokój po
piołom !

K R O N I K A .
Pamiętajmy o fundacji Imienia Tadeusza 

Kościuszki. _ _ _ _ _ _

Djarjuez lwowski.
Cz war t e k  20. lipoa.
Teatr letni: „Józefina sprzedana przez swe sio

stry", operetka w 8 aktaeh Pawła Ferrier’a i Fabr. 
Carre, z muzyką W. Rogera. ' Początek o godz. 7 ‘ /j 
wieezorem.

Wiadomości osobiste. Poseł dr. A s n y k ,  
wyjechał do Zakopanego. — W przejeździć do Zako
panego zatrzymał sig w Krakowie przez dzień 18. 
bm. p. Franciszek O s z e w s k i ,  naczelny redaktor 
Kurjera Wars iwskiegt —  p. Leon D a u k s z a 
otrzymał Qa dorocznym )nkursie, w szkole sztuk 
pięknych w Moskwie, wielki medal srebrny. — P. 
Juljan F a ł a t ,  znakomity nasz akwarelista, bawi w 
Kołomyjskiem.

Z ryci „warzy *80. W dniu 8 bm. po
błogosławił ks. biskup Aclos w kościele księży Cy
stersów w Szezyrzycaeh związek małżeński p Kazi
mierza A j d u k i e w i o s a ,  profesora uniwersytetu 
Jagiellońskiego, z panną Jnlją F i l  r ó wną ,  córką 
Adama i Marji z Dunikowskich Finków, właścicieli 
dóbr ziemskich.

Nekrologja. Ks. Ignacy Z a p a ł o w i e z ,  wy
służony dziekan Bkawiński, b poseł do rady państwa, 
proboszcz w Zebrzy do winach, niegdyś profesor przy 
gimnazjum w Rzeszowie, przeżywszy lat 72, a ka 
płaństwa 49, zmarł d. 17. bm. —  Miehął S ł  o Ja
c z e w s k i ,  literat, współprace nik Bibljoteki War 
Stawskiej, zmarł w Paryżu od porażenia słoQeeznego, 
przeżywszy lat 70.

Kalendarz. Czwarte ; (20.): Czesława i Ka- 
sjana Wschód słońca o godzinie 4. minut 26, za
chód o godzinie 7. minut 42,

Kal end,  my ś l  wisi,. Wełno polować na 
jelenie i kozry (rogacze), ptactwo wodne w ogólności.

Kal end,  rybac ki .  W lipou nie wolno łowió 
tylko raka samicy. Złowiono ryby i raki muszą mieó 
miarę przepisaną. Wszystkie ryby idą dobrze na wędkę, 
szczególnie z rana i wieczorem, po drobnym deszczu 
i przy zaehmurzonem niebie.

Miaaowania. Minieteistwo handlu zamianowało 
asystentami pocztowymi praktykantów pooztowych: 
Józefa Bramera, Abrahama Finkelsteina, Stanisława 
Pileckiego, Józefa Waszkoryka, Leonarda Bujno, 
Adolfa Bosenbuscha, Józefa Harmatę, Ignacego Grab- 
scheida, Marjana Zdrękiewieza, Benedykta Krompa, 
Juljusza Oprzęikiewicza, Berischa Wallersteina recte 
Willenza, Tomasza Stalę, Jakóba Koaigsberga, Miko
łaja Kordubę, Stanisława Dubrawskiego, Heniyka 
Lasko, Henryca Heilmanna, Bartłomieja Malca, Jana 
Popowczaka, Gustawa Szafrańskiego, Witolda Pyrza- 
nowskiego, Jana Szymańskiego, Władysława Sawczyń- 
skiego, Jana Antosza, Zygmunta Popiela, Stanisława 
Petrzykowsl iego, Franciszka Bartusiaka, Marjana 
Kluza, Władysława Gidlewskiego, Stanisława Maeiągę, 
Tadeusza Steb lskiego, Stanisława Gregę Jana Króla, 
Jana Klemer-lewioza, Ignacego Neustera, Józefa Ja- 
stew cj i .leksandra Strpką/ dale^Lekspfd-toró r po
cztowych : Jakóba Bardach ' Kazimierza ffrauea, An
toniego Heinricha i Djonizego Jasienickiego.

Dyrekcja póezt i telegrafów zaś przeznaczyła: 
Józefa Bramera, Stanisława Pileckiego, Józefa Wasz
koryka, Leonarda BujQo, Adolfa Bosenbuscha, Józefa 
Harmatę/ Ignacego Grabsoheida, Benedykta Krompa, 
Jnijnsza Oprzędkiewicza, Berischa Wallersteina reete 
Willenza, Mikołaja Kordubę, Henryka Heilmanna, 
Witolda Pyrzanowskiego, Zygmunta Popiela, Maryaua 
Klnza, Stanisława Maeiągę, Stanisława Gregę Jana 
Króla, Ignacego Neustera, Józefa Jasiewicza i Ale
ksandra Strokę do Lwowa; Abrahama Finkelsteina i 
Jakóba Konigsberga dla Tarnopola; Marjana Zdrękie- 
wioza i Kazimierza Krausa dla Stanisławowa; Toma
sza Stalę, Stanisław Dąbrowskiego, Henryka Lasko, 
Baitłomieja Malca i Jana Popowozaka dla Krokowa; 
Gustawa Szafrańskiego dla Tarnowa; Jana Szymań
skiego i Władysława Siwczyóakiego dla Jasła; Jana 
Antosza dla Przemyśla; Stanisława Pietrzykowskiego 
dla Drohobycza; Fianoiszka Bartusiaka dla ZłGozową; 
Władysława Gidlewskiego dla Jarosławia; Tadeucza 
Stebelskiego dla Oembicy; Jana Klemensiewicza dla 
Nowego Sącza; Jakóba Bar-lacha dla Podwołoczysk ; 
Antoniego Heinricha dla Dakli i Dyonizego Jasiem 
ekiego dla Żółkwi.

Prt mienia. Dyrekcja poczt i telegrafów prze
niosła asystentów pocztowych: Józefa Juliana Mfillera 
ze Stanisławowa do Krakowa, Adama Wessely ego 
z Tarnopola i Florjana Ghomiaka ze 0
Lwowa, Władysława Fialę z Jasła do Podgórza 
Włodzimierza Czaykę 1 Tarnowa de a? a.

Z armii. W stan spoczynku przeniesieni fmp. 
Seb. Ar i o  w i Teeior Ott de Ottenkampf. Pułko
wnik Antoni Helff z pułku ul. nr. 5 mianowany ko
mendantem pułku dr. nr. 10. Kap. Hugo Czerwinka 
przeniesiony z 17. bat. strzelców do 40 p. piech. 
Kapitan audytor Saturn n Stupnioki przeniesiony do 
Trzebinji, kap. rooh. Michał Be.kopatz do Przemyśla 
oficjał raeh. I ki. Jan Smolka dc Przemyś'a

Przypomnienia. Koi—tet powszechnej wystawy 
krajowei roku 1894 postanowił zarządzić dla w y- 
n a l a z k ć w  p o l s k i c h  z dziedziny teehnil i odrę 
buą grupą, a praguąc temu działowi wystaw nadać 
charakter ogólno-polski uznał za konieczne odnieść 
się z irośbą do wszystkich rodaków wynalazców,
gdziekolwiek przebywają, iżby w grupie tej zechcieli 
wziąć udział jak najliczniejszy. W poszozególuośoi
zależy komitetowi na wystawieniu zbioru patentów, 
które kiedykolwiek uzyskali Polacy, bądź to w gra- 
nicaoh Pol3ki, oądź to na obczyźnie, bez rzględu na 
to, czy ten lub ów wynalazek mniej lub więcej był 
i jest rozpowszechniony. D« wystawienia w tym 
dziale przyjmować będzie komitet nietylko oryginalne 
okazy wynalazków, względnie patentów polskieh, lecz 
także modele i rysunki, a najchętniej pierwsze wzory, 
podług których dalsze egzemplarze sporządzono. Kto
kolwiek zatem z rodaków posiada jaki wynalazek 
własny, lab też mógłby wskazać wynalazcę, wzglę
dnie właściciela pateotu, zechce to zgłosić }a£ naj
rychlej do dyrekoji wystawy krajowej re Lwowie 
(ulica Jagiellońska 1. 15 I. piętro), podając bliższe
w tej mierze szezegóły. N o mogąc każdego * '"Tj
nalazców polskich osobno zaprosić do udziału, J 
to komitet za pośrednictwem prasy pirtsine pi u 
wszystkie pisma%olskie o przedrukowanie uin ejszego 
przypomnienia. Przewodniczący XXVIII sekcji ko
mitetu Karol Ski iw **•

wia liności djecazjalne Djecezja tarnowska: 
ks. Ma olej Pająk, dffiojent, proboszcz-jubilat, otrzy
mał odznakę kanon.; ks. Leon Łękawa instjtuowany 
na probostwo w Łukowicy; ks Tomasz Januś prze
znaczony oa wikarego do Łącka. Przeniesieni księża:

Wiktor Kmielowiez z Padwi do Słopnic, Michał Le- Ł 
żoó do Chorzelowa, Wojciech Ścisło do Nedźwiedzi, ! 
Franciszek Słowiński z Chorzelowa do Czermina, 
Piotr BadwaÓBki z Czermina do Brzezin, Stanisław 
Golonka z Limanowej do kliezj u Bartłomiej Łaś 
z Nedźwiedzi do Dębicy. Ks. Franciszek Irzyóski in- 
etytuowany na probostwo w Iwkowej; ks. Józef Boxa 
przeniesiony de _ Przyszowej; :s. Tadensz Nowina
Sroczyński uwolniony od sprawowania obowiązków 
kapłańskich. Nowo wyświęceni księża przeznaozeL 
Czapieński Ludwik do Zdżaroa, Dulian Józef do Tn- 
chowa, Józef Kondelewiez do Kolbuszowej, Józef La
sak do Dębna, Leon Miętus do Nockowy, Ignacy 
Poniewski do Cerekwi, Franeiszek Staszałek do Ja-
downik, Jakób Takuśki do Badłowa, Walenty Wcisło
do Szozuoina, Jan Wilczeński do Olesna, Wojciech 
Zabawiński do Gręboszowa, Wojciech Zarański do 
Limanowej. —  Zmarli: ks. AntoniAntałkiewioz, pro
boszcz w Podegrodzia, w 77. roku życia, a 58. ka
płaństwa; ka. Ignacy Balon, defiejent w Ciężkowi
cach, dnia 25. czerwca, w 83. roku życia, a 53.
kapłaństwa.

Loi m isońska we Lwowie (?). Jedno z pism 
warszawskich zamieszoza w korespondencji z Lwowa 
następującą, nie bardzo do prawdy podobną wiado
mość: „Mamy we Lwowie lożę masońską i to nie
świeżo założoną, lecz istniejącą od dłnższego czasn. 
Loża ta zajmuje mie zkanie w gmachu skarbkowskim, 
a kasjerem jej gospodarzem jeat jej członek, p. * *
izraelita, właśoieel pewnej kawiarni. Loża masońBka 
we Lwowie znajduje się pod pośrednią władzą ta- 
kiejże loży w Peszcie, skąd odbiera instrukcje i od
powiednie polecenia — posiada ona jednak pewną 
samodzielność, która ze względu na miejseowe sto
sunki przyznana jej została od QajwyŻ8zej władzy 
masońskiej. Do lwowskiej loży masońskiej należą wy
łącznie sami żydzi inteligentniejsi, którzy są wszyscy 
bezwyznan • sami. Nie wiem dlaezego, ale członko
wie lwowskiej ożr masońskiej otaczają się tajemnieą 
i z wielką truć. lością można powziąć o mej bliższe 
wiadomości. &ą i —icy, którzy wypierają się, że są 
członkami. Salon loży jest notowany w rolieji. Odby
wają się w nim posiedzenia w nocy, podczas któryob 
jest szczelnie zamknięty. Kasjer, p. ***, 1 es7.v =kC3 
w tym samym gmachu, posiada od mieszkania loży 
masońskiej klucz, którego nikomu nie powierza. Po
dobno fundusze, jakiemi rozporządza lwowska loża 
masońska, są dosyć znaczne, tyle się jednak dowie
dzieć zdołałem, że propaganda zjednywania sobie 
członków loży, idzie we Lwowie bardzo opornie, a 
mimo usllnyeh starań, wabików i pieniędzy, po za 
obrębem żydów bezwyznaniowców, w rdzennej tutej
szej lndnośoi lwowska loża masońska zwolenników 
zoaleść nie może."

Z ulicy Sadownickiej. Wobec postanowienia 
przeprowadzenia asanaeji miasta, z powoda grożącego 
niebezpieczeństwa wybuchu cholery, udają się mie
szkańcy ulicy Sadownickiej z prośbą do magistratu, 
by zechciał tę ulicę, chociaż cokolwiek, do porządku 
przyprowadzić. Z ulioy Leona Sapiehy z jednej 
strony, zaś z góry ulioy Sadownickiej 1 drugiej spły
wają WBzelkie nieczystości i błota do Irodka, gdzie 
zQajdnje się kotlina i tu po deszozu tworzy się for
malne bagno nie do przebycia, —  ale pominąwszy to 
nawet, eo za wyziewy z tego bagna, to nie do opi
sania. Czy temu tak zaradzić trudno? Przecież jeden 
z przedstawicieli urzędu budjwaiczf^o oglądał raz to 
bagno, lecz na tern się skończyło i więcej się 
tam nie pokazał.

A teraz 00 najważniejsze: ta nlica jak długa
n ie  ma ani j e d n e j  s t u d n i  p u b l i c z n e j ,  a 
zamieszkała przeważnie przez bledną ludność, która 
ma tu i owdzie studzienkę wykopaną na kilka metrów 
głęboko — pi j e  wo dę  z ł ą — z as kó r ną ,  tak, 
że w razie wybuchu cholery — byłoby tutaj najdo
godniejsze siedlisko dla niej przygotowane. Zawczasu 
też zwracamy uwagę władz sanitarnych na okropne 
etosunki, panujące w tym zakątku miasta.

Promocja. P. Michał hr. R o s t w o r o w s k i ,  
rodem z Drezna w Saksonji, kandydat prawa paten 
burgskiego, otrzymał na krakowskim uniwersytecie 
stopień doktora praw.

Wykład habilitacyjny miał 18. bm. w Un 
wersytecle Jagiellońskim dr. Franciszek S r o c z y ń 
ski ,  asystent kliniki chorób ocznych prof. Bydła. 
Pizedmiotem wykładu była rzecz: „O sposobach ba
dania niezborności wzroku" (astygmatyzm). Wykła
dowi przysłuchiwało się, oprócz profesorów i doo.n- 
tów wydziału lekarskiego, liozne grono asystentów 
uczniów, któny powitali prelegenta oklaskami. Wy
kład wypadł ku zupełnemu zadowoleniu profesorów
wydziału lekarskiego. . . .

Pożar Husiatyna. Otrzymujemy następujące pi
smo- W dniu 14. b. m. nawidził pożar nasze mia
steczko”, a wzmógł się z taką szybkością, że w kilku 
godzinach spłonęło 180 domów, cerkiew i dwie bo
żnice i blisko 3.000 l udz i  p o z o s t a ł o  bez da
c h u !  Brak mieszkań zniewala nieszczęśliwych pogo
rzelców do tułania się dniem i nocą pe ulicach i 
serce się kraje, patrząc, jak mężczyźni i kobiety za
łamują ręce, a dzieci jęczą, wołając o kawałek su
chego ohleba. Nędza straszna i dlatego bezzwłoczna 
pomoc ;est konieczną! Świadomi, jak ohętnie szano
wna redakcja zajmuje się zbieraniem składek w ta
kich nieszczęsnyoh wypadkach, udajemy się do sza
nownej redakcji z uprzejmą prośbą o ogłoszenie ni
niejszej odezwy w łamach szacownego pisma i przyj
mowanie choćby najdrobniejszych datków dla nie
szczęśliwych pogorzelców! Datki wszelkie należy 
przesyłać pod adresem podpisanego dra Henryka 
N a t h a n s o h n a ,  adwokata w Husiatynie. Z Wyso
kiem poważaniem Komitet ratunkowy: Machniewicz, 
K  , Wincenty Seamocki, proboszcz; Wład. Biliń 
ski, kooperator, Józef Schauer; Dr. Natansohn.

Nows gniazdo „sokole" zawiązało się dnia 15. 
bm. w Żywcu. Prezesem wybrany p. Namysłowski, 
zastępcą p. Jan Łazarski.

Rozwiązanie rady miejskiej. Kurjer 8tan%sr^\ 
wowsk donosi, iż r»da miej ka w Otlynji & 
rozwiązaną, dotychciasowy naczelnik JjJ 
w miejsce jego mianowany p- t’ in ’
pocztm ^  zamiera wybudować ks.

noiej wąSKOloruw* Borysławiem przez Uryoz 
Lubomirski ze Sohodnioy '  nrzedwsiami
do granicy węgierskiej Kof)0ty P«M*«flpne mają
być w rb przeprowadzone, lima będ. ie około 100
km. długą; nietknięte 1 niedostępne obszary lasów 
wzdłnż projektowauei roji, opłacą sowicie koszta
przedsiębiorstwa.

Zbiegli a roboty więźniowie Iwański Jakób i 
Chabiński Szczepan. Obydwaj odsiadywali karę w tu 
tejszym zawadzą karnym za zbrodnię kradzieży, 
f t  M Warszawy donoszą: W dzień Zielonych Świą
tek, kiedy nożne kompanje napływają do Częstochowy, 
gąbernat piotrkowski, p. Mfiller, zjechał do tego 
miejsca, kazał Tysortowaó pielgrzymów unitów z Pod
lasia, odstanić ich na kolej i odwieźć do Warszawy. 
Pielgrzymi pomieszczeni byli w dwóch wagonach.

Podczas nabożeństwa majowego, w warszawskim 
kościele św. Krzyża, pewnego dnia ksiądz, udzieli- 
wszy, jak zwykle, błogosławieństwa Najśw. Sakra
mentu i zanuciwszy pieśń „Zdrowaś Marja..", od
szedł do zakryBtji. Lud śpiewał dalej i po tej pieśni 
zaezął drugą: „Serdeczna Matko". Zaledwie prześpie-

wano pierwszą strotę ksiądz ukazał się ua środku 
kościoła, i dał znak, żeby przerwano śpitw; zapowie
dział, że nie wolne śpiewać innych pieśni, tylko te, 
które sam kapłan zaintonuje; poozem zaśpiewał „Do
branoc..." i odszedł. *

Ordynarjuszem fakultetowej kliniki chirurgicznej 
mianowany został p. Witold H o r o d y ń s k i ,  lekarz 
wolnopraktykujący.

Warseawskij Dniewnik ogłasza nba» z dni* 
27. lutego (8. marca) o ustanowieniu etatowej po
sady nauczyciela religji ewangelioko augsburgskiej, 
jak było postanowione w pierwotnej ustawie tejże 
Bzkoły. Nauczycielowi religji prawosławnej liczyć się 
®ają do emerytury lata, przez które dotąd uozył, 
jako uie-etatowy nauezyciel. Ostatni ukaz odejmuje 
wspomnianemu gimnazjum charakter protestancki. 
Dotąd bowiem urzędownie pastor ewangielioki był 
nauczycielem etatowym, pop nie-etatatowym; teraz 
będzie pneoiwnie. Dla dzieweząt katoliokieh jak dotąd 
nie ma, tak 1 nadal nie będzie ani nadetau iwego, ani 
etatowego nauczyciela religji.

Dobry środek przeciw pojedynkomabji. Senat 
belgijski przyjął projekt, kar z ąc y  s u r o wo  poje
dynki, a oficera, któryby się pojedynkował, wakaiu- 
jąey na degradację — „W  czasie rewolucji froncu- 
skisj —  powiada na to soojalistyozny Yorwarts — 
usunię o manię pojedynkowania się między oficerami 
i szlachtą, że każdego, kto wyzwał na pojedynek, 
zanurzano Kilka razy w stawie, dopóki z gorączki 
nie ochłonął. Takie lekarstwo przydałoby się i dzi 
jeszcze."

Pożar W Londynie. Dnia 18. bm. wybuohł po
żar w drukarni Browna i spółki w Londynie i obró- 
eił w perzynę kilkadziesiąt domó | sąsiednioh. Był to 
największy pożar, jaki zdarzył się w Londynie otf lat 
kilkunastu.

Na wystawie w Chicago, w oddziale elektry
czności, największe zaciekawienie obndza wieża ele
ktryczna. Ma ona 50 atóp wysokości, pomieszczona 
została w pośrodku gmachu elektryczności i ma za 
zadanie uzmysłowić niejako wielkie postępy tej dzie
dziny wiedzy ludzkiej. Zbudowana jest z 30.000 
Bztnk pryzmatycznych szkieł szlifowanych w postaci 
Bmukłego obeliska, z wielką i obszerną kopułą u 
szczytu. Oświetla ją 6.000 lampek elektrycznych, 
które maszynerja łąezy z aparatem muzycznym, wy
obrażającym coś w rodzaju organów. Na dany znak, 
gdy kapela, siedząoa w pobliżu wieży, zacznie grać 
waloa, odzywa się równocześnie ów u szozytu pomie
szczony organ, a lampki całej wieży, dzięki rueho- 
mym szkłom różnokolorowym, zmieniają roje barwy 
w takt melodji walca, tj. że pewna mieszanina farb 
utrzymuje się tylko tak dłngo, póki dźwięozy odno- 
śbs nuta, poozem, według taktu, zmienia barwę bły
skawicznie  ̂ łri a oh koloró i wrażenie plastyki 
owego waloa, który nietylko dla ucha, ale i dla oka 
staje ie zrozumiałym, ma być istotnie nieporównani 
W każdym razie pierwszy to walc, który słyszeć i 
widzieć można zarazem — na wieży!.

Wielką boleścią nawidził Bóg kolegę naszego, 
Stanisława B o s s o ws k i e g o .  Zabrał ma onegdaj 
ukochaną dziecinę, 5-letnią Stasię, któro była źrenicą 
jigo eka, jasnym i ciepłym promieniem słońoa, tak 
skąpo zazwyczaj oświetlającego życie poetów... Ma
leństwo —  rozwinięte fenomenalnie nad wiek swój 
pod względem intelektualnym. — legło pod oLsem 
zabójozym skarlatyny, po dwu . aleidwo dniach cho
roby. W bezgranicznej rozpaczy nieszczęsnego njoa 
niechaj drobną nlgą będzie przynajmniej to współ 
czuOie powszechne, które towarzyszy do grobu tru
mience ukochanej jego Stasi...

Panna Helena Marcello, pożegnam, icrdeo. i 
„do widzenia", przez grono wielbiołett uadswyoaaj- 
nego talentu tej wielkiej artystki, wyjechała o. di 
wieczór do Kryuiey na parę tygodni, gwoli wy po 
ozynku i odświeżenia Bił.

Na rzecz „Towarzystwa tzkoły lodowej"
przysłano do naszej administracji 14 zł., jako skład
kę, urządzoną pomiędzy pp. profesorami i docentami 
wyższej szkoły rolniczej w Bublanaoh.

Temperatura. Barometr opada, średnia tempe- 
ii-tura w tym ozasie była -j-> 15 2-,C., nftiwrł»ia 
-+ 810°C., najniższa +  10*2#C.

Na dziś zapowiada staoja spostrzeżeń Szkoły bo-  
liteohnioznej: Wiatr będzie zaohodni o prędkości
średniej 5 m/sek., średnia temperatura doby pozo
stanie oktło -f- 15®C., niebo będzie proewainii za
chmurzone, a wzgzlędna wilgotność powietrza około 
75 proo.; opad deszoz nieznaczny chwilami.

Składki. Dla biedaka wyrzuoonego z mieuk 
złożyli pp ursędi ioy Banku kredytowego galicyjskiego 
kwotę 8 zł. 70 ct. — x\ Szymanowska 1 zł. — P. O. B. 
1 zł. 70 ot. — P. Lewandowski, rzeźbiarz 50 et. — Bo- 
betnioy p Stromengera dla Pawła Laszko*. ieckitgt 
1 zł. 30 ct — P. Wierzbicki, cukiernik 2 rt. — P. K. 
R. 50 et. -  Dr. W. 1 zł.

Dla pogorzeleów Husiatyna złożył p. K. B 50 ot

Wiad jmości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny W Teat rze  l e t n i m:  

Dziś we czwartek po raz drugi „Józefina, sprzedana 
przez swe siostry", operetka w 3. aktach przez 
Pawła  ̂ F. rrier a i Fabr. Carró, z muzyką W. Be- 
gera; jutro w piątek „Nasze anioły , kemedja w 3. 
aktach oryginalnie napisana priez Miehaia Wole- 
wskiego. Trzeei gościnny występ pana Mieczysława 
Frenkla, artysty teatrów warszawskich.

Ze „Saloeu" paryskiego. Karol Yriarte, znany 
hietoryk i krytyk sztuki, który od śmierci Alberta 
Wo l f f a  prowadzi krytyczną ozęśó wydawnictwa 
Figaro Salon, w naetępująoyoh słowach reasumuje 
ogólny pogląd na tegoroczne „Salony": „Wśró.1 
wszystkich tyoh 1800 obrazów jest może trzydzieści 
całkiem niezwykłych (tout a fait hors ligne) i 
godnyoh/niejBca w naszych muzeach. Portret

gss ,"L Lr r
Ss m ”  iłkl“ "Sm
wv t U aC8) ’ Breton i t. p., oto rdzeń

y®.affy’ * °koło nich grupują się rzeozy mniej 
wybitne, choć sumienne i staranne". Dodać win- 
niśmy, 4e w tymże (piątym) zeszycie Figaro-Salon 
znajduje się duża, kolorowa reprodukcja obrasu p. 
C h e ł m i ń s k i e g o ,  przedstawiająca odwrót z pod 
Moskwy w r«ku 1812.

W zjednoczonem Towarzystwie przyjaciśł 
sztuk pięknych odbył Się w niedzielę kwartalny za
kup dzieł sztuki do rozlosowania. Zakupione zóatały 
obrazy pp.: Auatena „Przystań rybacka w Betanji", 
Dębickiego „Z przedmieścia", Janowskiego „Moty* 

Capri*, Jaroszyńskiego „Zbiór kukurudzy", Jezier 
skłego „Gorzka dola", Kotowicza „W pracowni 
Koi iszki „Stara bożnica na Kazimieizu", Krzyszta- 
łowioza „W  kaźni", Mańkowskiego „Polowanie", 
Pooieohy nNad wieczorem", Stasiaka „Bynek w Brze
sku", Błotniokiego „Madonna", med&ljun z marmuru. 
Bazem sztuk 13 za sumę 1960 zł.

{Operetka w trzech aktach Pemła Ferriera i Fa
brycjusza Carre, muzyka W. Rogera). 

Onegdaj po raz pierwany aaprezentowaL się 
lwowskiej publiczności nowi libreoifici i nowy

J, IH N A T O W IC Z ,
LWÓW, skJ « _ne ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 1. 11.

W O D A  F I J O E K O W A .
Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierzobnieuis i łuszczenie skóry, 
wygładza zmarszczki i dołki ospowe. Twarz odświeża, wybiela i wydelikaoa 
do tego stopnia, źe jako środek toaletowo - bygieniozny został odszczegól- 
uiozy medalaM. zasługi na wystawie nrzyrodniezei lekarskiai w Krakowie

Puder hygłenlozny naturalna białość i doli fatnośS
przytem wygładza zgrubiały naskórek. Pnaełko 30. 50 i 1 złr.
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kompozytor, a jak ton dobint wypadł, posłu- 
ehajmy. n

Matka Jaoob, doaorosyni domn w rary łu , 
pjiiada ni mniej ni więcej -ylko dwau-acia córek, 
z których jedua nosi imię Józefina i joBt ocskiom 
w głowie swej mamy. Uezy sięśpiewać w kon- 

jrwatorjum, a ponieważ gł°B j°j posiada lo- 
ratorę, przeto ma nadzieję zoBtać wielką śpie
waczką. Śpiewać uczy jej baryton Montosol. 
Inno córki m iny  Tacob nie lubią Józefiny, po
nieważ gniew mamy omija zawsze gagatka, a 
wszystko się krupi na pozostałych. Prócz Józe 
finy jest jeszcze córeczka Benjamina, istne en- 
fant terrible całego domu i ta będąc z foryto- 
wania swej siostry najwięcej niezadowoloną) 
przemyśliwa nad tern, w jakiby sposób pozbyć 
się z domu Józefiny.

Jakby na zawołanie — w operetce tak za
wsze bywa —  zjawia się Alfred Farao-Basza, 
minister egipski, stary fanfaron, któremu wpadła 
w oko Józefina. Pragnie ją zabrać z sobą do 
Kairu i w tym celu udaje się do mieszkania 
mamy Jacob. Podsłuchawszy rozmowę jedenastu 
sióstr, że chcą się koniecznie pozbyć Józefiny, 
ofiarowuje im swą pomoc, zapewniając miłe sio
strzyczki, is  chce zaangażować Józefinę do opery 
w Kairze. Miejsce do ulokowania Józefiny więc 
jest, trzeba tylko wynaleźć powód do pozbycia 
■ię jej z domu. Sprytnym jest Benjaminck, a ra
czej Benjaminka, robi więc małą ploteczkę, sku
tkiem czego mama Jacob z pomocą drapaki po
zbywa zię z domu śpiewaka Montosola, zako
chanego na śmierć w Józefinie. Józefina kocha 
również Bwojego nauczyciela, to też po bolesnej 
rozłące, godzi się na projekt Benjaminka i wy
jeżdża bez wiedzy mamy do Kairu z Faraonem- 

pod warunkiem jednakże, że siostry dadzą 
znać Montosolowi o wszystkiem co się stało —  
aby tenże mógł za nią podążyć.

W  akcie drugim ,osteśmy w Egipcie, w pa
łacu ministra „Faraona**, który z Józefiny 
chce koniecznie zrobić jedną ze >woich ton, 
Cnota jej jednakże pozostaj niewzruszoną, opie
ra się skutecznie naleganiom baszy, marząc ty 1 to
0 występach w operze, które naturalnie nie do- 

ły do skutku, o Montosolu i o Paryżu. Mama
Jaoob udaje się w pogoń za córką do Kairu
1 tym sposobem spotykamy oałe towarzystwo 
z pierwszego akit>.w pzłrfoń baszy.^

Basza udaje, żo nie wie gdzie jest Józefina, 
pobyt jej w pałacu zdradza jednak Putyfsr-bej, 
młody Turek, który szalenie nienawidzi giaurów. 
Mamie Jaoob zasmakowały brylanty i b miry 
to też namawia Józefinę, aby po europejska — ' 
basza bowiem jest .zreformowanym Tu* kien —  
wyszła za mąż za niejgo, robiąc naprędce plote
czkę, że Mon osoi ożenił się z kwiaciarką

Zjawia się wreszcie śpiewak i kłamstwu się 
wydaje —  Józefina jednak dała już słowo baszy 
i cofnąć się nie może. Lecz od czegóż przebie
głość kobieca? Wyjdzie za baszę, jeżeli on po- 
1 fdaje wszystkie joj siostry za mąż i wypoB. iy 
jo przyzwoicie. Faraon się godzi i oto następuje 
akt trzeci, ale już w Paryżu,

Wszystkie siostry Józefiny (wyszły już za 
mą i, pozostaje tylko Benjamina, która zagięła 
parol na Puty&ra-beja. Basza chce zmuBió swe
go kusyna do małżeństwa, ten jednak nie chce 
w żaden sposób żenió się z niewierną, a fa oko
liczność jest przeszkody do małżeństwa Józefiny 
z Faraonem. Stary się zagniewał, oświadczył, że 
wyjeżdża do Egiptu i nie chcę słyszeć p Józefi
nie inijo rodzinie Jacob, o oo głównie chodziło 
JÓŁjfina wychodzi ar nąt za swego Montosola, 
Putyfsr-bej pogod. ł się z Benjaminą i także się 
żeni, i wszystko się kończy, jak przystało...
w operetce.

Jak widzimy fabtua sama jest zajmującą, 
a okraszona mnóstwem komicznych sytnaoyj 
i niekłamanym, a smacznym zawsze i przyzwo
itym dowcipem, zajmuje i Bzczerze bawi widzów. 
Libreeiśei ze awego zadaniń wywiązali się zapeł
nię dobrze, a kompozytor?

Po krótkiej uwerturze następuje maleńki 
chórek damski, końoząey się zgrabnym knpleei- 
liem. Dalej mamy śliczny' dueeik, dw piosnki 

komiczne, pełen humoru . k wartet, wreszcie w tem
pie walca trzymany finał,, w którym się łączą 
trzy śpiewawe przedtem tematy. Jest to finał na 
wbktoś oryginalny, a słucha go się z wielką 
przyjemnością.

W  akcie' drugie słyszymy piękny śpiew 
Józefiny, o tęsknooi, za krajem rodzinnym, 
przeplatany milutkim w le , iem, dalej o po
ważniejszym zakroju d Bt Józefiny z Montosolem 
i humorystyczny dueeik mamy Jaoob z Benja
miną, w którym proszą baszę o wskazanie im 
miejsca pobytu Józefiny. Akt ten końosy się 
H rdzo ładnym chóralny-i marszem.

W  akcie trzecim słyszymy marsz wes 'in f, 
dalej zgrabnie pomyślany kwintet pełen melodji

duet o  szpaczku j  papudze i wreszcie wesoły 
tercet kupletowy. : :  . .Ł * ,

Cała muzyka tchnie oryginalnością* jest 1 
lekka i mile wpadająca w ucho, a świeżość po 
mysłów technicznych' zwraca uw sgę na niezwj 
kły artyzm kompozytora. Instrnmentaoja jost 
bardzo zajmującą, a wykonana jest'z  tą finezją 
i elegadneją, jaka _tąnov cechę w iśoiwą kom
pozytorom francuskim. — „Józefina**, jest pierw- 
szem dziełem młodego kompozytor*, obiegła, 
już niemal wszystkie sceny europejskie. Draga 
praca W . Rogera „Dwadzieścia żon Jafet&“ nie 
mniejszom cieszy się i  powodzeniem. Na polu lek
kiej wesołej muzyki przybyła więc nowa siła, 
która, sądząc po wczorajszem przyjęciu, i u na
szej publiczności zyskała sobie wstępnym bojem 
sympatję. Poszczególne numera śpiewa oklaskiwa- 
nó z zap le®.

Tytułową rolę grała pani S k a l s k a  bardza 
łzdnie, a śpiewała jak  zwykło z wielkiem po
czuciem artystyeznem. Szczególniej pięknie w y
padł duet w akcie pierwszym, oraz śpiew o Pa
ryżu z drugiego aktu, za który obdarzono arty
stkę hucznym oklaBkiotn,

Komiczną mamę Jacob odegrała pani K a- 
■ p r o w i c z o w a  bez zarzutu, a dała nam po itać 
nową i oryginalną, budzącą nieraz ., szczery, 
śmiech. Również i p. F r a u n ó w n a  rolę Benja- 
miny odegrała z właściwym sobie! wdziękiem i 
humorem, a za kuplety w akcie pierwszym spo
tkały ją oklaski. — Putyfara-beja grata p. R a- 
dwan z wielką w^rwa.

Uznanie należy się p. G a s i ń s k i e m u, 
który jako Faraon-baszą był bardzo obrym. 
Charakterystyka zewnętrzna była doskon elzlP’' 
stosowaną i właśoiwą staremu „fanfaronowi1-, a 
gra pełna dowcipu była co chwila powedem 
śmiechu w andytorjum.

P. B o g a c k i ,  jako Montosol, odśpiewał 
swoją p rtj zupełnie poprawnie.

Chóry i orkiestra pod wodzą p. Jareckiego 
szły bardzo gładko, to też całość zrobi' . na li
cznie zebranej publiczności bardzo miłe wraże
nie Oklaski sypały się nieustannie i jest wszelka 
nadzieja, że „Józefina** zajmie na dłago miejsce 
w rnpertoarze sceny lwowskiej.

Dyrekcji ca wystawę należy się uznanie 
zupełne. (S. W.)

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Stan ca s iew śir  w A u str ji. Wi edeń 19. 

lipoa. Ogłoszone przez min, rolnictwa w lipon b, r. spra
wozdanie o stanie zasiewów » Au9trji brzmi jak następuje : 
Północno-zachodnie prowincje monarohji uoierpriły wiele 
skntkiem foeuohy. Żyto da prawdopodobnie średni zbiór, 
pBMnioa da niezawodnie lepszy zbiór cd żyta. Zuże jare 
ucierpiało wiele z powodu zakwaszenia. Zbiór jęozmienia 
będzie prawdopodobnie słaby, ale w każdym razie lepszy 
od owsa, k’óry w tym roku zapowiada się najgor ej. Le- 
p.łj wypadnie zbiór owoców strąazkowroh. Knurudz po
prawiła się ostatniemi ozasy, kartofle i buraki mogą się je- 
szoze pop. ,r,.ó. Zbiór siana ukończono już prawie w całej 
monarchii, wypadł on miernie, a w wielu okolicaoh zupeł
nie źle. Także zbiór rzepaku zypadnic prawdopodobnie 
w całej monarchji niekorzystnie. Dobrze wypaść może 
zbiór chmielu, i  także winogrona rosną bardzo pięknie. 
Owoce ucierp.ały wiele już-to skutkiem posuchy już też 
skutkiem n, walnych dżezów. Ogółem biorąc, wypadną 
jgjjoroozneżniwasłaboj^^^^^

Ostatni wiadomośni.
Dzieiiniki niemieckie odży riaią oiąs> wspo

mnienia szczegółów kampanji militarnej, w par
lament i berlińskim, która zakończyła się zwy- 
oięst em, ale tak łatwo mogła pociągnąó za sobą 

iskę ruądu i podnoszą z naciskiem znaczenie 
odznaczenia p. K o ś o i e l s k i e g o ,  oraz słów, 
jakie do niego wypowiedział ceBara Wilhelm. 
Tematu do obszerniejszych uwag dostarcza do 
tej ehwili ukończony w niedzielę wiec wolnomy- 
ślnej partji Indowej, któn rozszedł się prawie 
bez żadnych pozytywnych wyników. Opracowa
nie progrąpin partyjnego odłożono na później, 
projekt zmiany nazwy stronnictwa odrzucono; 
wnioski uznania się za „niemiecką partją postę- 
pową“ , lab za „stronnictwo demokratyczne** nie 
zdołały się utrzymaó. Wie", otwarty był dłuż- 
szem przemówieniem Euge ljusza Richtera, który 
wyraził nadzieję, że pomimo rozdwojenia ze
wnętrznego, wspólność i porozumienie pomiędzy 
wolnomyślną partją Indową a wolnomyślnem zje
dnoczeń im w sprawach rasadniczych nie zniknie.

Figaro donosi, że b. prefekt policji L  o z ć 
mifcuowany ma być ambasadoreir w Brukseli 
■w miejsce B oju r r ć ’go, który przeniesiony bę- 
daie do Wiedni >

Gm ina m iasta  K ra k ow a  w y 
dzierżaw i w  d rod ze  o fe r t  teatr 
m iejsk i) t j. bndynek teatralny 

u i z całem urządzeniem i wszy 
stkiemi przynależuościami, tudzież 
prawo wykonywania koncesji na 
urządzenie i prowadzenie stałego 
teatrn w Krakowie na lat 6 vjzeeć) 
począwszy od dnia 1. sierpnia 1893 r. 
do końca lipca 1899 roku, z obo- 

ązkiem rozpoczęcia przedstawień 
z dniem i. września, a względnie 
z dniem 1. października b. r.

Oferty pijemne opieczętowane i 
opatrzone napisem: „ Oferta na
dzieriatoę teatru** —  winny być 
złożone^ do rąk Prezydenta miasta, 
n ą jp ó źo ie j d o  god z in y  12-tej 
w  połudn ie dnia Łr ijp ca  b. r.

Warunki dzierżawy mogil być 
przeglądnięto w biurze prezydjal-
nem Magistratu. '18*9 1 1

Kraków, duia 12. lipca 1893 r.

J ó z e f  F r i e d le m
pre jjdent miasta.

*^r * F a u s ty n  J a k u b ow sk i,
radca miejski.

(Przedruk me będaie płacony).

:XXX)IOO(X3IOOC}|OIOIOKXX>OK)I»
K uferk i, T orb y , P ask i d o  p led ów , r y
P a ra so le , P araso lk i, L ask i, ^
a w e r k i ,  T orn y , ran n i a o  p led ów ,
P a ra so le , P araso lk i, L ask i,
R ęk a w iczk i g la eee  duńskie, je d w a b n e , n ic iau u e , 
P ask i skórzane, m etalow e, g u rtow e , jed w a b n e , 
K raw aty, Koszule*, K ołn ierze, M anszety,
B iiu ter ję  p ra w d ziw ą  fra n cu sk ą ,
P erfu n ierję , M ydła, P u d ry , W a d ę  k oloń ską ,

polecają w m  kim wyborze 1788 1- ?

Wrześkiioziski & Włodek
L w ów , Halicka 4 . —  K ryn ica  dom zdrojowy.

;i3 O 0 I0 O IC X X X X X )0 K !X > 0 O I< : i

Ostatnie depesze, donoszące o obecnym sta 
nie franensko Syamskiego zatargu, wykazują zgo 
an. ze ytuaeja, dziś silnie-naprężona, łatwo 
staó się może groźną, źe Francja a Syam stoją 
lobec siebie na stopie wojennej, przynajmniej 
ktyeznie, jeśli jeszcze nie według zasad mię 

- zynarodowego prawa. Powód zatargu, potyczka 
z d. 13. b. m., nie jest mimo to dotychczas wy
jaśnioną; sprawozdania, nadsyłane dziennikom 
angielskim z Bangkoku, wprost są sprzeczne 
z francuskiemi biuletynami. Prasa francuska 
twierdzi, że admirał Hnmann zmuszony został do 
obrony, Syamczyey bowiem poczęli strzelać do 
francuskich okrętów, nie ostrzegłszy ich przed
tem, wbrew przepisom prawa międzynarodowego 
o przekroczeniu linji fortu Paknam Z drugiej 
strnny -poselstwo syamskie oświadczyło oficjalnie 
w Paryżu, że z fortr strzelono przedtem trzy 
razy ślepemi nabojami i saeść razy umyślnie 
w wodę. Jeden fakt i tu fakt,będący casus beli' 
przedstawiają obie strony w sposób zupełnie róż
ny. Ostatnie wiadomości nie są zbyt pokojowe. 
Francuskie . oddziały poąunęł] się ku górnemu 
Mekongowi i zajęły dwie syamskie fortece.

Rei^hsaneeiger ogłasza reskrypt gabinetowy 
ęosarrs, wystosowany do kanclerza C a p r i -  
v i e g o ,  w którym mu arcyserdecznie dziękuje 
za przeprowadzenie przedłożenia wojskowego. 
Cesarz powiada, żę przeprowadzenie tak 
wielkiego dzieła jest przedewszystkiem zasługą 
Capriviego, chwali tegoż polityczną przenikliwość- 
czynność pełną poświęcenia wo wszelkich okre- 

ja ch  rozpraw przeprowadzon., ch i wyraża nu 
ostateczme swe cesarskie uz -mir f podziękowanie, 
a kończy życzeniem, ażeby usługi Caprhiego w 
długie jeszcze lata dla cesarza 1 ojczyzny utrzy
mano zostały. Dzienniki uważają ten rozkaz ga
binetowy zo odpowiedź na ataki Herberta Bis 
marka na Capriviego.

Według Kreue Ztg zgromadzą się 6. sier
pnia w Frankfurcie ministrowie skarbu pzńi tw 
niemieckich na konferencję z pruskim m listrem 
karbu Miquelem. Chodzi podobno o kwestję, w 

jaki sposób pokryć koszta wynikające z przedło
żenia wojskowego.

Telegramy .Dziennika Polskiego1.
Wiedeń 19. lipca. Ocz3kiwsny dziś zakaz 

wywjau roi. in pastewnych obejmie s i a n o ,  
s ł o mę ,  l u c e r n ę ,  k o n i c z y n ę  i w y k ę .

Berlin 19. lipca. Re\ isanzeijer ogłasza po
dziękowanie cesarskie dla C a p r i v i e g o , za 
przeprowadzenie przedłożenia wojskowego. Ton 
podziękowania niezwykle zerdeezny. Dzienniki 
wyrażają przekonanie, że cesarz misł wyraźnie 
zamiar przez niezwykłe uansnie zbić niejako 
krytykę Herberta Bujnarks.

Według doniesieni! KUnische Zeitung pru
ski minister wojny ustąpi wkrótce.

Paryż 19. lipca. W  izbie deputowanych 
postawił poseł L  e y d e t wniosek by rząd 
pray zwoływaniu rezerwistów, tak się urządził, 
aby nie przeszkadzać wyborcom w głosowa~iu 
na członków ciała prawodawczego. .

Sofja 19. lipca. W  miejscowo , Star<» Za- 
gora, burmistrr K i m i n u r e w ,  opadł na czele
staSby wiejskiej kliku ubj . tai, k h in j tła wy
rażali się o jego zarządz'a, pobił ich gwałto
wnie, a dwóch ranił wystrzałem z rowolweru.
Burmistrsa aresztowano.

W ie d e ń  19. lipca. Wczoraj po zamknięcia gieMy 
poładn. notowano: kredyty 335 — ; węg. kredyty 41l — ; 
anglosy —•— ; la“  i 248 70; ztaebany 3 6 50 •
lombardy 104 37; elbethale 236 50 ; tytoniowe —•— ; 
alpiny 53 80; renta majowa 97 57 ; złota 115 36,
węg. Koronowa 94'50; austr. koronowi 96 5 ; losy tureckie 
48 50, uniony 249 —.

B e r lin  IŁ  liF ia. Oiełia we -ajsia, wieez., knrea 
końcowe. (W nawiasie podar cyfry 1 maczają porówna
wczy kurs wiedeński t. zw W i i ■ e a i t i t ) .  Kre- 
dyty4201'25 (334‘18); ombtrdy 42'75 (10i-$3) ; s eg- renta 
złot 94 — (11513); ible 214-75 ,i„  ‘ 3

I  r a n b f ń r  18. lipea Giełda wotorajsta wie
czorna hursa ostatnie. [W i w w e  podane eyfry *naczają 
porównawczy kurs wief ićski). Kredyty 273 25 (335-50) ; 
lombardy 87‘ón 1(04-83); renta ” ęg słota 94"30 (116 49) ; 
koronowa 90'90 (94 58)

Rzym 19. 'ipea. Dziennik urzędowy ogłasza 
rozwiązanie r .dy  miejskiej Neapolu i oddanie 
rządów miasta komisarzowi królewskiemu. Rada 
nie un Jtła podołać swoim zadaniom, mianowicie 
na pola gospodarki finansowej.

Organ wojskowy Eaereito Ital mo zaprzeoza 
pogłosce, jakoby I rólewiez ns stępoa wło»*i 
oświadczył, iż za względu na Francję nigdy by

mo wziął udziału w manewrach nieuiioekieh w 
Lotaryngji i Alzacji. Tego rodzaju względy by
łyby wcale nie na miejscu, zwłaszcza po nieda- 
wnem zajścia w . Algierz* . gdzie francuski kor
pus oficerski znieważył pamięć Wiktora Ema
nuela. (Wykreślono go z listy oficerów 1 pułku 
żuawów, którego honorowym oficerem był nie
gdyś zamianowany).

Belgrad 19. lipca. w rozprawie nad aktem 
oskarżenia przeciw gabinetowi Awakumowicza 
jest jes ;eze zapisanych do głosu 60 mówców, 
wszyscy za wnioskiem oskarżenia.
O  Paryż 19. lipca. Na wczorajszem posiedzeniu 
izby deputowanych wniósł D r e y f u s a  interpe
lację w sprawie zatargu między Francją a Sja- 
mem. — Minister spraw zagranicznych D e v e 11 e 
odpowiedział, że Sjam musi uznać prawa Fran
cji, w przeciwnym razie będzie rząd wiedział, 
jak ma sobie postąpić. —  Dziennik Soir donosi, 
że minister Develle polecił reprezentantowi Fran
cji w Bangkoku, aby udzielił rajdowi sjamskie- 
mu 24 godzinnego terminu: do odpowiedzi na ul
timatum Francji.

Belgrad 19. lipca. Wczorajsza debata nad 
postawieniem gabinetu Awakumowiesa w stan 
oskarżenia była bardzo ożywiona. Przed po
łudniem przemawiało czterech radykałów za 
oskarżeniem, a przewód ca postępowców Gara- 
szanin przeciw niemu, wykazując, że przedo- 
wszystkiem należałoby wnieść oskarżenie prze
ciw rejenoji i byłemu gabinetowi Pasicsa. Po 
południa przemawiało jeszcze p ęciu radykałów 
Do głosu zapisanych jest jeszcze piętnastu 
posłów.

Petersburg 19. lipca. Prasa rosyjska nie 
wiele się spod ziew . po traktacie handlowym z Au- 
stro-Węgrsmi, wszelako sądzi, żo traktat ten po
mnoży aspekta utrzymania pokoju europejskiego.

Drezno 19 . lipea. Powszechne zdumienie wy
wołuje fakt, że ks. Maksy miljan, wnuk króla sa
skiego, który nagle porzuciwszy służbę wojsko
wa i iał się udać do Eichstadt (w Bswarji) na 
studja naukowe, przybywszy na miejsce, wstąpił 
do klasztoru.

Wiedeń Id. lipca. Giełda zbożowa. >szeni,» na 
jesień 8-12, na wiosnę 8 47, żjto na j< sień 7 13.

Telegram  giełdow y.
Wiedeń, dnia 19. lipca, godz. 2. min. 33. 

Akcje kred. 335 87 Gal. obi. propin 9815 
Alpiny 54' - Wied losy 175'—
Kredyty węg. 412- — A1:cje tytoń. 186’—
Anglobanki 150 50 4°/„ Poż. kraj.
Uniony 249 50 z r. 1893 97 —
Ludwiki 219*— Elbetbale 236 75
Nordbany 288'—  L&nderbanki 247*30
Lombardy 104-12 Renta zł. węg. 115*50
Losy tureckie 48 90 Bankyereiny 121*90
Staatsbahny 306*87 Węg. renta pap. 94'55
Czerniowieckie 256*25 Ruble 130 75

Przyjechali do Lwowa.
dnia l i  lipea 1893 r

HOTK ŻOBZA. M hr. Potoe a, dr. R. Kobryniec 
z zbżar. B. Krzeozonowiozowa z ' .arszowu A. hr Oetner 
z Podkamienia. 8. Moyaa z Rudnik. _________

NADESŁANE.
M .  J O N A S Z

DOM BANKOWY l KANTOR W YM IANY
we Lwowie, ulica Jagielleńska 1. 3. 

p r z e p r e w a  d _ 4

Konwersję
4%°l0 listów zastawnych gal. Tow. kred.

zlem sbiege, 
na 4"|e listy zastawne tegoż Towarzystwa 

z okresem  50 •letnim 
po waraakaeh orj glnalnyck

bez doliczenia prowizji 
Ostatni termfn 20. lipca b.r,

7ilecenia i priw’ ocji Uskutecznia niezwłocznie bez doli- 
azenia prowizji. 1016 1—?

Zmiana mieszkania.

D r . A .  G ron k a
lekarz-dentysta

mieś ka obecnie przy nliey Kopernika nr. 1, w domn We > 
Mikolascha I. piętro. 1834 1 —? j

Ordynuje od 9. do 1, <■ od 3. do 5. popotudwu.

Zmiana mieszkania. v
Wszech nauk lekarskich

Dr. Emil Lateiner
d e n ty s ta  1817 1 - 2

mieszka obecnie ulica Kopernika 1. 9. I piętro.

O k u I i s  t a  _
Dr. Teodor Bałłaban
h s. asystent i lekarz na klinice profesera Borysiekiewieza 
w Graca po kilkoletniej praktyce speoialnej, ordynuje w 
choroba oh i operacjach ocznych p ra y  u liry  Wałowej l. 7.

Od godziny 10. do 12. przed pot. od 3. do 5 popof.
Dla biednych bezpłatnie. 1565 1—?

Dentysta,
Dr. wszeck nank lekarakiek

Bogumił Bieńkowski
po nkończenin -Fpe-aloj oh stndjów w instytucie odontoalo- 
„i.-znym w Berlinie i odbycia podróży makowych do Hsili 
nad Śaalę i Lipska, ordynuje od godziny 9—1 i od 3 —6 
przy nlioy Trzeciego Maja (dom dawniej Tennera) lub uliea 

Kościuszki 1. 8.

Zmiana mieszkania.

Dr. Kaziniiarz M \m l\
spsyalista d a rń  stórayd i weietycayd

mieszka obecnie
ulica Chor^ftczyzny 1.16

Jrdynale od II do 12 I od 3. do 5 . f i

Podziękowanie.
Ciężkim dotknięty ciosem wskutek śm eroi najdroższej 

mej żony i n ilepszej matki trojga ni.letaich dzień ś. n 
Zofji Robert z Popowitzów, a adam niniejscem w imienin 
własnem i oałej rodiiny serdeczne publiczne „Bóg za; ła ś !“ 
za słowa pociechy i okazane u.i wepółezneie: Wielebnemu
ks. proboszczowi t% Marcinowi Kaweckiemu, _ttóry
rzewną przemową na cmentarza aozeił pam;ę nieboszezki; 
wielebnemu ks di ouszeiowi gr. kat i radcy konsystoijal- 
nemu Aleksandrowi F- >ynie<iemn za udział w żałobnym 
obrzędzie - Jaśnie Wielmożnemu Sewerynowi baronowi 
Brnniekicmn i Jeg< czcigodnej żonie, którzy wraz z dziećmi 
towarzyszyli onzskewi pogrzebowemu z domu żałoby aż na 
miejsc wieozneg po< .yak i; wszystkim moim kolegom, 
otejalistorn w skarbie Jaśnie Wielmożnego Pana barona za 
gremialuy ad. tał w pogrzebie, oraz Szanownoj P. T. Pu 
bliozności tak miejs ow « jak i z okoliey, która lieznem 
przybyciem swojtm wyraziła szczery żi , i tern samem zła- 
g dził* głęboki smutek, jakim pc lobało eie Begu dotk—ó 
nas wszystkich, po w c łając do siebie ś p. Zonę Rob ar tę.

Z eszeiyk 17. ’ i ca 1893.
Edward Popiel 

z rodziną.

N E K R O L O G J A .

STASIA R0SS0WSKA
ukochane dziecię

Stanisława i ś. p. Joanny z Pfistererów Rossowskich
zgasła po krótkich, lecz ciężkich cierpieniach dnia 
18. lipca o godzinie 61/. po południu w piątym 

rokn żyeii
Obrzęd pogrzebowy odbędzie tię w czwartek 

dnia 20. lipca o godr.inie 4. z domn żałoby przy 
nlicy Teatyńskiej 1. 11.

Lwów, 19. lipea 1893.

T  E  A T U  L  E  T  N  ? .

D z i ś :
Po raz drngi

Mn sDTzefiana n z  swe ń trr ,
operbtka w 3. aktach, przez Pawła Ferrier’a 

i Fabr. Carre, z muzyką W. Rogera.
Akt I. W  Paryża a pani Jaeo!' . —  Akt II. W Ka.ro 
u Faraona-Baszy — Akt*111. W Paryżu, Salon Faraona- 

BasLj 
O S O B Y :

Alfred Farao-Pasza, egipski minister . Gasińtki
Putyfar-B* igo t zyr -tadwau
Moi isol, śpiewak Bognę.
Pani Jaeob, d *o.etyri domu faspi owiczo wa
józśflna
Benjamina nnówna
Rebeka . Dąbrowska
Debora . Slawiczek
Ewa Mielaiesek
Hagar Córki p^i: Jaoob . Weigel
1 i on iwska
Rachel I . Szwabel
Pa-a l . Boi, iwska
Judyta [ Lomi iska
Estera I . Ruti iwska
Rath J . Karge
Fatyma, odaliska . Miohlen cz
Jnfsaf, dozorca haremu . Pasterski
Listonosz Gamski

Żołnierze, zięciowi, sąe.edzie.
■V* Ożwieilenle elektry czne. *V |

9 0 « 9 0 0 0 0 0 0 l 0 0 o c 0 0 0 0 9  

Ekstrakt szp ilk ow y.
Płyn ten rozpylony w pokoju odświeża powietrze i nadaje mu -bal
samiczną won lasów szpilkowych. Cen: flaszt . 40ct. Rozpylaez 40 ot.

Tabaka mentolowa.
Wypróbowany środek przeciw katarowi. Działając znakomicie desin- 
fekeyjnie i chłodząoo, usuwa po bardzo krótkim przeciągu czasu za-

Salenie błon ślazowych nosa, ozem uniemożliwiając nadmierne w 
zieianie się śluz , uwalnia ohorego uardzo rychło od tej przykrej 

dolegliwości. Cena pndełka 25 et.
O - ł ó w n y  IcZaćŁ

w Apteoe pod „srebrnym orłem"

Zygmunta Ruckera
w e  L w o w i e .

Zamówienia z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą.

OOOOOOOOOOOOOOOOOÓ

DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY

e n ir  a r  - ttttd u t  IQ Towarzystwo Handlowe
| L I L U N  I U  we Łw.wie, JaBl«lloS*k». Jlr. 8.

l i  pohea P. T. Rolnikom:

ja s.0 miejsce dla konwers:i I  * m a s z y n y  r o l n ic z e
przyjmuje

pJLż obecnie
zgłoszenia i przeprowadza

W E R S J E

4 " °2 |0 Tow®. iredri. zionsiiog.0 
1 4°/o Ml ni M  Towarzystwa

po warunkach oryginalnych bez doliczenia
prowizji

Wszelkich informacyj udzielamy i kleceniu z prowin'
.uskuteczniamy odwrotną pocztą. ** H f 1805 1—io

Jedyny środek do farbowania włosow
pod gwarancją za sknteczność sprzedaje w cenie po zł. 1*60.

Układ apteczny pod Czerwonym Krzyiiem L E S Z K A  C E K I E R A ,

Galie, akcyjne

z pierwszorzędnych specjalnych fabryk, wydo&konalons według 
nsjnowszych I najpraktyczniejszych sysytemów, jako to:

Grabie konne, Siewniki rzędowe Melichara, Saioaia, Pannonia, Siewniki 
do nawozów sztacznych, nadzwyczaj pojeJyńcz>, a doekonale funkcjonujące. 
Obgartywacze i Plewniki do roślin okopowych. Słynne pługi Eoerhardta. 
Lokomobile, Młooarnie parowe ii kieratowe, Prasy BInnta do konserwowa
nia zielonej paszy na zimę. Sieczkarnie, Sortowniki, Tryjery, Brony do łąk etc.

N a w o z y  s z t u c z n e  z renomowanych { bryk, dających zupełną 
gwara łoję tak co do składników ehemioznycb, jak co do ich skuteczności 
agronomicznej, a mianowicie:

Snperfesfat z kości, taczkę kościaną, roztworzaną kwasem siarkowym, 
mączkę parzona, niewyklejoną gnanosnperfosf t, spodjum superfosfat, 
mączb (żużle) Thomasa, Kainit z Kałusza.

IT w a ga . Wobec nader roztowszechn-onego fałszowania sztucznych 
rawozów utrzymuje, Gal. ztc. Towarzyi rę Handlowe stosuuki tylko z fa
brykami, znanemi s* swej sami nnośri, a oprócz tego rozciąga jeszcze nad 
niemi i na ich żądanie nader skinpolatn ) kontre!ę, Osobliwszą gę ra- 
camv na żuśie Thomasa, których ałszowanie doszło joż do takiej doskov ", ■ • _ .  no li to nknn, !    I    - , 1. ,

f i

5-^- , . • , . , --------—  fosforytam. — .......----------------------
cwas r*stornwy, dający się analitycznie fkonstatować, le w formie takiej, 

śa tako wy me d* s ę zupełnie roślinom asymilować i nie ma żadnej war
tości agronomicznej. Gal. atc. Towarsystwo Handlowe, zakupiwszy znaczną 
ilość żużli Thomasa od jedynej i słynnej f»bryki austrjaekiej, poleca takowe 
najsumienn.ej z wszelką gwarancja i l o ś c i  i j a k o ś c i  i'ładników chemi
cznych. Ponieważ żużle przechowują s.ę długi czas bez najmniejszej straty, 
(chociaż pora ich użycia jest 6—8 tygodni przed siejbą oziminj), przeto 
pożądane są wczesne zamówienia. 1786 i — o

Szczegółowe cenriki nawozów sztucznych wysełasięna żądanie franco.
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Drobne ogłoszenia.
Donies ien i a  rozmaite

po r /s  centa od wyrazu.

Ł
O

!• y i b i
L i skieffi.

z  a l p a b i ,  tuzin 6 50, z chiń 
skiego srebra 14 it. L jłi c ik ’ do 

kawy z alpaki, tuzin :V20, z ihi iskiego 
srebra 7, pol-ea Piotr Chrząstowski han- 
dal żelazny we Lwowie, piae Kapitulny 1, 
(naprzeciw Katedry). Cenniki illustrowane 
różnych artykułów do dyspozycji

O  £ )? e d y , ehu tki kaszmirowe i himalaja
i kapy pikowe i pokrycia na kuMry,
poleca K a r o l M a tlas , 
helm Sydor, Lwów, plac

j  edtem Wił- 
Marjaek'i 1. 4.

dóbr
O  r k o n o m ,  kawaler, poszukuje posady 

•JJj L i Adres: Zarząd
d  Niżankowice.

Łh

K T aJ lepacą  
l i  i  d l a  «-b

b : « I l z i i ą  a « u ą  
h ło p c A W , sprzedają naj

taniej S. G a b r ie l A J .  C h lebow nik ,
we Lwowie, p'ac Halicki 1. 3.

k ł a i l  fa b r y c łs a  pończoch, skar- 
1 petek. pnńczoizek i skar etek dru- 

„ nnyc-h M. Bałtabana następca Mikołaj 
Ludwig, plac Marjaeki 8. 3

D rzez wakacje przyjmie b. słuchacz & 
lozofji lekcję na wsi z ucniem niż 

szego lub wyższego gimnazjum zupełnie 
b e z i n t e r e s o w n i e .  Zgłoszenia: E. 
F. Q Lwów poste testante. -581

U b o ń c i o n y  g im n a z ja l l s  po
szukuje lekcji aa prowincji. Adra 

D. F. poste restante Lwów. 565

Borszowice, p
560

Ur z ą  l  p o c z t o w y  a
przyjmie praktykanta.

W
^  poate restante

S ło t w in t e
567

Ak t  d e m i k  n k o ń c z e n y  poiznknje
leka'i na prowincji. Adres: A  B 

Lwów, Fodzamczo

w Samborza ,pod złotym 
orłem" jrst z wolnej ręki do wydzier- 

1 żawienia. Wiadomość n właścio elki.

K a m i e n i c a  J ed i i p l ą t r a w a  o
trzech frotich ni. Akademicka i. 28,

je t do sprzedania. 569

^ —* 6’50 i 5‘50 ża kilo. ’ 8przed~je sarząd 
-5 o  dwora Łap>/.ya — Brzeiany. 521

<| ^  p i t k i  eygaretaw e n toklejomo 1
z najlepszej bibułki franaaakiaj 1 M 4  

w sztuk od 1 z ł .  peleea fabryka F ,  NI 
‘ - Lwów, Hotel.  ?  ża ło w ik ie p t , j

i ?  Popakowanie atis. Przy edblirze 5000 I wykluczone. — Wiadomośś w drukarni
„uzlsi nika Falskiego* plae 1 arjacki 1. 7.

( I / l ę k i z i  . a p t e k i  poszuanje się do 
m  knpaa. Zgłoszeni: , zyjmnje K a r o 1 

H o r iłza , apteka p. Sohwarza, Przemyśl.

Skład na mebli poleca Zakład po
sługaczy plac Halicki 1. 7, oraz ma 

garnitur mebli i fortepian za bardzo
mierną eenę do sprzedania. 57ó
H a n n a  z ukończoną ósmą klasą i ru- 
• tyną poszukuje lekcji ptzoz wakację 

lub n i stałe. Adres: S. M. 20. Redakcja 
„Dziennika Polskiego". 578

(Jeztń VI. klasy gimnazjalnoj poszukujo 
przez ezas ferjl lakoji, bądź na wsi, 

bądź w miośeie lub też dynrnum. Adros: 
X N. poste restanto.

117 ■ eeh n la  Przyjmę ucznia 1 niż- 
™  izego gimnazjum na wikt i stanoję. 

Opieka roizici ciska zapownióna. Ooob r 
pokój wspólnie a moim synem. Bliższa 
wiadomość : Bochnia poeto re itanto pod 
lit. A 576

|
Zerźa. 

000 
170 I

p o s z a k n j e  e tę  d e  n a b y c i a  k a -  
I m l e a l e e  we Lwowio aio zbyt od 
śródmieścia oddaloną, lab teź realność 
na przedmLśoin z obszerniojszym ogro
dom wodlo możnośoi wolną od podatku, 

| wartońei około 20 1 zł. Pośrodniotwo

K. ajpraktyczniejsze, najlżejsze I najtańsze 
I* ze wszystkich znanych systemów p a -  
t e n t o w a n e  a l c w n ik l  M e l l c h a r a  
l jące na każdym terenie hez rsoulswania 

‘I ii. Udoskenalone, ziarna awaleczące 
młscarnle z karbowaneml I ewemi cepa 
nl, kieraty, wialnie, sieczkarnie z gwaranoją 
znakemltege własnego wyroby — poleoa 
M ich ał D o m w a ld  w Przemyślu.

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od wyruu.

W B r ) n c b o w l c a c b  są w pięknem 
m  położenia w pobLżu stacji kolejo

wej do wynajęcia 2 pokoje i kuchnia i 1 
pokój. Zgłoszenia do drakami Pillera, 
Łyczaków 3. 571

Krymicy do sprzedania Willa 
pod „złotą brama®. Wiadomo^: 

Władysław Kamiński, Krynica. 57%
W

W I L L A  w  Z a k o p a n e m ,  sk da
jąea iię z 8 dużych pokoi, % kachni 

itd. z 1 oaplotnom urządzeniem, całki 
wicie lab częściowo na lato lub na zimę 
lab całorocsnio do tyoajęola; pokojo 
bardzo ciepłe. Bliżsia wiadomość w admi- 
nistracji „Dziohaika Polskiogo".

S ®  sztnk franco.

ał00
a o  a

•■g*s
M

*3 ^ pierwszy zbiór d o  oryginalnem nasien.u . . .
■W .a c.ntr. loco Hnmdenka (folwark Slemakowee), zaś 11 zł. za 1 mtr. contnar z doda

nym workiem jutowym loco dworzec Kołomyja. 1848 1—3

H alieka 10, I. piętro do wynajęcia za
raz mieszkanie złożono z 6 pokoi, 

z 4 wchodami, kuchni osobnej z j  ;yna- 
lożnośeiamt, któro nadaje się ćarozo, na 
kanodarjo i mioszkanio dla pp not ja* 
szy, lekarz ów adwokatów i ?. p., oras 
3 1 koi .1 ki dą na 3. piętrzo. Bliższa 
wiadomouó 1 Właściciela toj kamienioy 
Józofa Jankowskfogo, w sklepią Toatralna 
l- 18- 465

Wodę mineralną „Czigelkt"
znaną z zbawiennych skutków w bardzo wielu przypadłościach 

rozsela główny skład Eksportowy
Alojzy Muszyński w Gi-ybowie.

Wskazania na żądanie gratis. 1810 1 -8

K star miastowy H f  ul. Hetmańska 22.

FABRYKA SZTUCZNYCH

A ^ r o z Ó W
SpóiKl xonandytov ej

JULTANA WAN&A WE LWOWIE
poleca po ponownie zniżonych cenach, niższych, aniżeli 

jakakolwiek inna fabryka.
Roztwonoią kwason sitrbowjB

Mączkę kościan i Superfosfaty
z gwarancją najwyższych procentów składników i tej samej.

i W V N / V w

Wyłączny skład dla całej Galicji 
Orv"fnalnycb Dluo pn slewników i u,riVCs 

wyrobów 1769 y_<>

Bad Iracka
W PlagWitz pod Lipskiem

l i  S *  jL .. !P TJ B L 1  R A . S y n ó w
we Lwowie, ul. Tagiellrńska 1. 13 

Części składowe w zapasie. Cenniki gratis 1 franeo.

-'sdt do*ąd, jakoAc; 1823 1- ?

| p '  mnibaiB r
k o lo  L w o w a  (poczta Lwów). ?626 l—?

Sreśó kilometrów od Lwowa ku Winnikom, w nroosM i ■ .

re jak t pgr

lasami, w zhacznej częśsi 
trowycn budynków i jeden 
się odprawia msza św. Wzorąwe
szkań (pizeważńis z weraHdhmi i balkonami) wedle najnewsaych wyma*. ■ 
f zAri Pierw®*or*ędnycb tego rodzajn zakładów zagranicznych. Wyborna mo 
źródlana, masaż, elekti iow»n o, inbalaeje, gimnastyka, kąpiele elektryczne 

mne wedle potrzeby. P^sbonała kuchnia, kryty deptak. Si eei 
w parku zakład': ym i lasjcb przytykających, czytelnia, fortepiany, bilard 
gry towarzyskie. Staranna nćłnga. Tęlefon połąozony z siecią telefoniczni! 
miasta Lw^wa Zakład 'unkcjoinje przez cały rok bez rzerwy. Tirunki 
bardzo przystępne. Bażs/yab infurmao^ ndziela i zamówienia przyjmnje zarząd

E m il B er tem ilfa n  B r a fe r , 
Włańeioiol, D r . 8 t z n is ła w  D ek a ń sk i, 

lekarz kiorqjąey.
• i

W. kr 28.72t/93. 1869 1

Zarząd. Dóbr Horodenka
ma de sprzedania

nasienną pszenicę bauatkf
z  B a i  itu  po cenie 10 zł. za 1 mtr.

centr. loco Horodenka (folwark

C O

T a r y f a  p r e m i o w a
ua ubezpieczenie przed stratą przy losowaniu następujących losów

włąoznia 16. sierpnia b. r.
(W  razie wylosowania ubezpieczonego liett, otrzymuje się taki

Stajnia zarodowa
Oldenbiirgska

•przedaje 20 krów 1 tyleż ja‘ 
ka,  ̂ Woli ca, poczta Kruki 
stacja kolej Sambor. 186

N a z w a  l o s u ua ciągnie 
uie dnia w

Prom ja 
austr. wal.

owootnalna 
strata przy 

wylosowania

5%  losy z roku 1860 
całe na zł. 500 
sztuki „ „ 100 
3b/( losy Zakł. kred. 

ziem. austr. I. em.*)

it. et.* U. ct.

1. sierpnia
ti

16. sierpnie

2 7&( aa sstuką
80 „
20j „

170
51
16 —

*)Kwitprem. (Gewinnstschein) należy się w razio wylosow. nbszpiee: jącsmu*
PROMESY na 3°/0 loey Zakładu kredyt, ziemek. auatr. 

Główna wygrana zł. 45.000 — po Zł. 150 Ct. 
TOWARZYSTWO BANKOWE i KANTORU WYMIANY 

S C H E L L E K B K B 6  A  K R E Y 8 E B
w e  L w o w ie , p i s o  H a lie k i I.

gooooow ̂ Winqnt)noooooooooQ
łB/„TĘ Familijną

•/. k ile  1*W> 1 »

Znakomite w t s i b w i i  z lernt
V, k ilo  1 -40  1 z ł . 1*70

1018 poleoa HANDEL 1 - ?

Alberta Szkowrona
Lwów, plae Marjaeki 1. 7.

, Cel#® wydzierżawienia dochodów mytniczych na drogach krajowych ua rok 1884, ewentualnie zaś no koniec roku 1896, przeptow i 
dzoue będlą we 1 iych Wydziałach powiatowych rozprawy licytacyjne

Temiay tych rozpraw oznaczą poszczególne Wydziały powiatowe w czasie wszakże pomiędzy 10tym wrz<śnm a 10ty „  października b r.

Wyka? stacyj my tańszych wystawionych na licytację w roku 1893.

H E R B A T Ę  R O SY JS K Ą

pi sewyborną w Amalii,' jap tobą, 
tnrśei fant po zł. 2, 2-40, 3-60 
H e r b a t ę  C e y l o r  7. kilo 

• k r o c n y
— polofl

W y S m le m U o
1-60 i 1-25

V,

LWOWSKA FABRYKA ASFALTU
i  T E K T T B  n l e p g z S k y e l i  e g u l o t r w s J y  e k  

do krycia doohów,
S. SZELIGI LYSZKIFfflpZA Htfalora

we L W O W I E ,  przy bl. Kerytnej pc Nr. 19, iol. i
Asfaltowy mase elastyczna Ja fundai .an t6w
dla izilowsnis wilgoci. ktaHs ehąnam ary w gerąór "w etaele,

jedyny dziś peway środek, Iselzjąeywllfoó .
T E K T 1 I B J Ę  nlep.jo>ą egkietriratą

do krycia dachów wjsokick gatunków,
 ̂J j  rarn#« !!r ‘ !? .w kwadr, id zł. 1-8® do et. S 5 0 ;

A S r A Z T O W K  E L A  f g  P Ł Y T Y  IZ O L A C Y J N E ,
LAK ASFALTOWY ŚWIECĄCY 0 KONSERWACJI

d a ch ów  tek tu ro w y  A i żolaza;
■ M ” SMOŁĘ ANGIELSKĄ BEZWODNA O l

Ó tu ssa  a s fa lte m  jako js d y n y n s  środ k iem  znam ym  d o t c ^ w  b u 
d ow n ic tw ie  najbardziej za w ilg ocon e  ś c ia n y  w  w ie*zk u n ia ch  

N i e i e i f  laslarzaly grzybek. Ocmataz u
Fabryka wykonywa w całym krain swoimi ludźmi pokryaia dachowo 

tekturowe i ora! reperacje tychże. Metr kwadr, po Si d« 73 * ' JDtuga 
le tn ią  trw a ło ś ć  p o r ę c z a  się . 17 1 7

rm i

1624
poloea

Błówny skład herbaty

Krakóie, Krupnicza 15. 
(Odsprztdająeym stosowny rabrt).

kuracyjne
stiut lokajskio

N>HOA. D roga k ra jow a P o w i a t N m w a stacji
Geua 

wywołania 
zł. w. a.

U w a g ę

1 Kraków-Chełmek Krakowski
Prseginia duchowna 230 —

2 Raszów 670 z domkiem
8 Czv2vny-Cło Brauice 750 z domkiem

4
; 5

N o»j Targ-Zakopane Nowo Targski S.aiary 1541 z domkiem
Poronin 1054 z dymkiem

6 | Zakliczyn 8ąez Niedzica | Newe Sądecki ( Gołkot ice | 3.500 ) z domkiem

7 Słotwina Brzesko-Sącz Brzeski Kurów lj 580 z domkiem
8

Taruór - Szczucin P°.browski Bagienn 1 8,000 - domkiem
9 -  Radwan 1 $00| z domkiem

10 Tar no w sn ' Kr«yi ...076. % demkiem
‘ / _ iL

11

Dębica Nadbrzezie

Ropczycki Brzeźnica 753
12

Tarnobrzeski Wielotaióś 1.409 Z domkiem
13 Bozwśdów 1.105 z domkiem
14

Niski Piorunka (Nowosiełe.) 839 z domkiem
15 Jeżowa -I- 940 z dymkiem
16

Rzeszowski Staromie^cie 1.6ł 5 z domkiem
17 Jasionka' 1.840. z domkiem
18 Kolbui os ki SoLołów' 1.660 t lom >m

-  ■ 1 ' . .

- f j Przemyśl Sanok Przemyski Olszan  ̂ . . . 1900
----------------------------- •!

-
Frzemysi 2 428

22
23 Zimnawoda-HoiMB) Gródecki

Porseoae 874 | ■ demkiem
Stawoiany 1.146 1

24
Lwów-Rohatyn

Bóbrecki Bepechów 650 z domkiem
25 Spilosyn 650 1
26 L i  .ji Dawidów 1.200 a domkiem j

Kamioneoki | Stoianów 1 615 | 1 domkiem j

po

L 28 981 18»7 l - l

K O I K I J t t § .

.«-» Olo  I.
o  S*IM O. tf
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<D
g  Mi

W jd ii»ł krajowy Królestwa Galieji i Lodomerji z W. ks. krakow- 
skieni, rozpisuje niniejszen konkurs na dwa stypendja z fundnszn 1 sjo- 
w go p i 600 ił. w. a. każde, dla abiturientów, a względnie słuchaczy 
wyższych szkół leśniczych, k‘ órzy zamierzają kształció się ua uau zyełeli 
fachowych leśnictwa kra;owej szkoły gospodarstwa lasswegj ws Lwowie.

Stypendj i te rozdane będą na razie na rok jeden, począwszy od dnia 
1. pażlzieruika 1893, przedłużone jednakże byó mogą na rok dragi w miarę
potrztby.

Kierunek stadjów fachowych, tak i miejsie odbywania tyehże, wska
zane zostaną styp.ndystom przez Wydział krajowy.

Chcący się nbisgać o stypendjum winien wni <5 1 ijt e j  d o  
1 . w r z e ś n i a  1 8 ® *  podanie do Wydziału krajowego i wykaiaó dołączo
n e j  do podznia tego wiarygodne mi świadectwami:

1. że nkończył stadjnm Jeśaieze na 0. h. akademji rolniczo leśnieznj 
w Wiedniu lub innej lównorzędnej wyższej szkole lośnlczij; <

2. że cdbył przynajmniej dwuletnią praktykę leśni.zą pod kiernn- 
kiem egzaminowanego gospodarza laśzsgo;

3. że włada dostatecznie w *ł wie i piśmie językiem niemioekim, 
albo francuskim, ażeby mógł cauk w tych językaob wykładanych z po
żytkiem stuihaó.

Do podania o stypendjum winien kandydat nadto dołączyś:
4. Dokładny życierj (cnrionlnm Til 1) wykazujący dotychczasowe 

zatrudnienie. '
5. Metrykę urodzenia.
6. Świadectwa wszelkich stadjów odbytych przed rozpoczęciom facho

wych studjów leśniczych.
W brakn kandydatóów, którzy itudjum lotnicze na 0. k. akalomji 

rolniczo-leśniozoj wWiodnin lub innoj równorzętnej wyższej szkoło leśni
e/ej ukończyli, otrzymad mogą powyższe stypendia także kandydaci, którzy

yeh uk< ł
, , , __ —ogą

są słnchaezami zwyczajnymi wśpsmniaaycL
Wo Lwowie, dnia 11. lipca 1893.

wyższych

zł t-49, 3-S0, 4, o, 7 50, do zł. 10 
a  duitj szampański ,flai :kę

1713 1—? p o l e c a  h a n d e l

St. Markiewicza
we Lwowie, w hy.thu l. 42.

W  J
W  J Ą B K I P ^ L

jobiler 1 z ło tn ik

we Lwewlo, pito Ktrjeckl
poleca swój bogato zaopa- ^  

a tL  trzony skład wyrobów jubi- 
lenkicb. zhtżch i sre-

500 bie 800 M«tzr-%5entaer ^ftłea, 
genoadai Wiosen- oder FelAwrase- 
Heu, kauft gep' it in Waggonla- 
dongen die F r a a . Graf Seileni’oohr 
Gttter-Direktion in firOM Lvkov fr. 
HoNMchM — MthrM — wobin 
Offertaa mit Pro autem and 
Preiutngaba pr. 100 Klgr. nhoheter 
Bahnstation, nu riohten sind. 186013

28 I B rM śz o r*^ *4- | Złocnowski I B ob n tya . R oshadów  | 1.806 j —

29
30
31

Z b orów  Założoe Złoozownki
Kodnbiice
dłynowoe 

Załoź e

1 200 ; z  dom lriean
600

1.000

| s  dom kit
”| % domkiem

i i
33

Tariop o l-P odw ołoczy  „b - 
Rohatyg-Tamoboi Tarnopolski Smykowoi

Zagrobella
1 1 * doąkiem

~~ 6 260- r~ą~<toinŁiim

84
35

a i:

j
Tyii-ienica Kołom] ja Tłsmaoli

Tyómionioa f
Ottynia

1 ■ domkiem
2 015 z domkiem :

36
87
38

Zółkie w-Krystynopol
Żółk iew ski

Sokolski
Błota
Nowy dwór

3.105
1 08*
1.8U0

a domkiem
domkiem
domkiem

39 I Ceortków-Skałą T C kowab | _| U »* id k ow ce I 900J  1 domkieu

b. i-

1 Zn

Podając powyższe ogłoszenie do publicznej wi idomośći, y_  - hadLT ° inaJm‘a urazem , że do d niu  M d d  "r*‘ł e »nia
to jest przed terminem wyznaczonym dla licyt icji pcwiatowreh.. P” " " 1 . «<l*ie o fe rty  na każdą stację mytóiczą w 'l*zem  objętą.

K a da oferta ma byó należycie opieczętowana i zawiera o wiadczeaie, że oferentowi znane są wszystkie warunki licytacyjna 
wszystkim* ty® warunkom w zupełności się podds >• .

w j w t o w .  „ , tpiiW ł u t i  - — » •  n o
Na kopercie oferty wymieni podający nazwę » | , tórej dzierżawę się ubiega.
Je&rocztśnie z powołani * się na ^  oddzielnie pod osobną kopertą uale:.ycis opieczętowaną i z oznaczepien

na niej stacji 4] niczej, , Ł  ^ j u m  I cytecyjne, które w yjoaid m i 10*/^Ą g H r # « o t ,  wywofama.
Bliższą wiadomość o warnnkaoh licytacyjnych powziąć można w Dey. IV. W r 1,,^ u krajowego lub też w kancelarjacb Wydział- * 

po wiato 2 oh.
wiadomość o w a r u n k a c h  licytacyjnych powziąć można w Dey iV W y^iału

Z Rady Wydziału krajowego
K r ć l o R t w a  G u l i J j i  i Lodomerji wraz z Księstwem Krakowskiem

Yłe Lwowie, dnia 30. czerwca 1893 r.
C h is t in d k ie w ir

W ydaw ca : Jćzel Lask&wnicki, Odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski, Papier z fabryki czerlańskiej.
- mam

Z dtukarni „D^ienn-ka P o l s k i e g o * p o d  zarządem Franciszka Kattnera.


